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0  iziiia i tijskiioty.
N iesłychany, w prost trudny do u w ie­

rzen ia , jest u padek  m yśli po li.yczn e j 
w  Po lsce . N igd y  je j poziom  n ie  by ł zbyt 

w ysok i, a le  w szyscy się zgodzą z tem , że 

za e r j ’  sanacyjnej obn iży ł się do ostatecz­

nych  gran ic.

K tob y  m ógł przypuszczać jeszcze  n ie ­

dawno, że w  P o lsce  n iep od leg łe j, w  k ilk a ­

naście la t po  odrudzeii-U  państwa po lsk ie ­

go, p rzedm io tem  dyskusji p o litycznej bę­

d z ie  kw estja . .  bata. C zy n a leży  rzadzm  

p rzy  je g o  pom ocy, czy też szukać mnych, 

b a rd z ie j za eh odn i o- eu ro pe j sk ’ ch system ów  

rządzen ia . K tob y  m ógł przypuszczać, że  

w  dyskusji na ten  tem at zab ierać  będą 

g los p ro feso row ie  i docenci un iw ersytetu , 

że z apo log ją  bata w ystąp i przedstaw  c:e l 

s fe ry  z iem iańsk ie j, dzia łacz społeczny i pu- 

M icysta, i to na lam ach dzienn ika , k tó ry  

p rze z  sze reg  la t ściśle p rzes trzega ł zasad 

po lityczn ego  sa vo ir  v iv r e ‘u.

K siążka K os tk a -B ię rn ack iego  „D ja b e ł 

zw yc ię zca " od egra ła  w ie lk ą  ro lę . W ięk szą , 

n iżby  to m ogło  się w ydaw ać. N ie  ty lk o  od­

s łon iła  i pokaza ła  „n agą  du szę" ooozu  sa­

nacyjnego, je g o  upodoban ia i g łęb ok o  za- 
k o rzen io n e1 instynkty, ale,- ponadto, w yzw o ­

liła  n ie ja k o  i u zew nętrzn iła  utajone i ok ry ­

te m yśli, k tó re  żyw ią  w  Po lsce  n ie  ty lk o  

jednostk i, lecz  także p ew ne od łam y społe­

czeństwa. K s iążka  Kostka-B i em a ch lego  
zak tua lizow a ła  za gad m etre  bata w  Po lsce . 

Pokusa stała się zbyt silna, aby  p rzy  te , 

sposobności n ie  w yp ow ied z ieć  tego, o  czem  

sie m yśli i co p ieśc iło  się w  m arzen iach  

od szeregu  lat. I  ro zpoczę ła  się dyskusja, 

b~dęca jednym  z na jc iekaw szych , najzna- 

m ienn ie jszych  i na jsm utn iejszych  m om en­

tów  p rzeżyw an e j p rze z  nas epoki...

D r Jan Iiu p k a  p isa ł n iedaw n o  w  „C za ­

s ie " , że „M oska le  rządzili P o lak am i p rzez  

p ć łto ia  w ieku , i to pom im o powstań, 

z  w ie lk iem  pow odzen iem  p rzy  pom ocy ba­

ta ' pozostaw ili naw et w  w ie lu  sercach 

poh k ich  coś nakształt tęsknoty  za ba tem ".
N iew ą tp liw ie  jest tak w  p ew n e j m ierze, 

jak pisze dr. J. Hupua. Są w  Po lsce  ̂ .p o l­
sk ie  se rca ", k tó re  żyw ią  tęsknotę  za ba­

tem. Jest K ostek -B iern ack i, jes t dr. Jan 

H im ka, jest docent dr. G rzybow sk i, są na­

wet bardzo w ysocy  dygn itarze, którzy 

św ist bata uw ażają  za w jr a z  w ysok ie j mą­

drości po lityczne j. N ie  w szyscy jeszcze  zdą ­

żyli się w yp ow ied z ieć  w  te j dzifi tak ak- 

tua 'nej sp raw ie , a le  n iem a jeszcze  n ic  stra­

conego. D yskusja  d op ie ro  s ię  zaczęła. Bądź­

m y c ie rp liw i. Sami postaram y się ją pod ­

trzym ać, bo chodzi p rze c ie ż  o w y jaśn ien ie  

zasadn iczej sp ra w y : kto w  Po lsce  jest za 

batem , jak o  system em  rządzen ia , a kto 

pi zec iw ko  n iem u?

P rzy  okaz ji te j in teresu jącej dyskusji 

iedno z pism  warszaw ;skicn  p rzypom n ia ło , 

że znakom ity kom ed iop isa rz  a n g id sk i, 

B ernard  Shaw, p ow ied z ia ł w  swym  „ W ie l ­

k im  K ra m ie " ,  że „ la d a  g łu p iec  może rzą ­

dzić ba tem ". A le  to, co m ów i p isa rz  an­

g ie lsk i, n ie  kon ieczn ie  m usi być m ia rod a j­

ne d la  P o lsk i. A n g lja  i P o lsk a  te  n ie  to 

samo. Co in n ego  są, naprzyk ład , kon ser­

w atyści angielscy, a  oo innego —  polscy. 

W  A n g lj i  p a rt ja kon serw atyw n a  jest cią­

g le  potęgą , k tóra, jak  tego  dow odzą  ośtat- 

m e  w y b o ry  do  Izb y  gm in, n ic  n ie  utraciła 

ze  sw e j s iiy  a trakcy jnej. W  P o lsce  konser­
w atyśc i są n iczem , chociaż istn iały p ew n e 

m ożliw ości, że m ogli od egrać  znaczną lo lę  
w  je j życ iu  poutyc znem. W id z im y  w ięc , ze 

A n g lja  i  P o lsk a  —  te  zu p e łn ie  co innego.

A le , p rzypuśćm y na ch w 'lę , że  B ern ard  

Shaw  m a słuszność, że, istotn ie, „ la d a  głu ­

p ie c  m oże rząd z ić  batem ". C zy ta  je g o  opi- 

n ja  zn a jd zie  w  P o lsce  posłuch i zrozu m ie­

n ie ?  C zy  tra fi do  p rzek on an :a dr. Hupce 

i  dr. G rzybow sk iem u , o raz nnym apo lo ­

getom  bata?

Sądzim y, że  n ie  B ern a ra  Shaw  ,est sta­
rym  kp ia rzem , k tó ry  na w szystko, co g o  

otacza, n ie  u m ie  inacze j patrzeć, jak  pod  

kątem  gro tesk i. N ie  je s t on ani dzia łaczem  

politycznym , ani, tem bard zie j, redak to rem  

p ism a kon serw atyw n ego  w  Po lsce . B ern ard  

Snaw  m oże kp ić  z  n a jpow ażn ie jszych  za­

gadn ień , tam tym  zaś n ie  w olno. Z  tych 

w łaśn ie pow od ów  dyskusja  na tem at bata, 

ako środka  rząd zen ia , zasługu je na powa­

żne trak tow an i 3,

N ie  lek cew ażm y  w ię c  g ło sów  konserw a 

tystów  k rakow sk ich , ich szczerych  życzeń  
i serdecznych  tęsknot. N ie  zapom inajm y, 

że  n ie  są om  w  P o lsce  odosobn ien i, że  c ie ­

szą się w ysoką  p ro tekc ją  i że  m aja  sw ego  

o fic ja ln ego  barda, autora „D jab ła  zw yc ię ­

zcy ". G dyby  było  inaczej, gd yb y  zgo ry  n ie  

b y li p ew n i uznan ia w  kulach rządzących  

Po lska , konserw atyści n igd yb j n ie  zabrał 

g łosu  w  te j sp raw ie , m ilcza łaby red ak c ja  

„C zasu ". Bat, ja k o  środ ek  rząd zen ia  P o l­

ską, ma dziś dużo wplyw-owych zw o len n i­

ków . O tem  w ied zą  konser watyści k rak ow ­

scy i stąd pochodzi ich entuzjazm  d la  bata.

P rz ed  w ojną bat św ista! w  ciągu  pól 

tora  wiieku na te ren ie  b. K on gresów k i. 

R zadzie j słychać go  b j ło  w  b. zaborze  p ru ­

skim . Jed yn ie  w  M ałopolsce, p rzyn a jm n ie j 

w  ostatn ich  k ilku dzies ięc iu  lalach, b y ł to 

d źw ięk  n ieznany. M oże to  w łaśn ie zrod z ite  

w  sercach  konserw atystów  krakow sk ich  tę 

żyw io łow ą  tęsknotę za batem ? M oże dla 

tego  p ia gu ą  on i w id z ieć  w  bacie sym bol 

z jedn oczon ej P o lsk i?

M niejsza, zresztą , o  to jak i im c e l p rzy ­

św ieca. Faktom  jest, że w  Polsce n iep o d le ­

g łe j, w e  w łasnem  państw ie, za tęskn ili za 
batem. T o  jes t na jzn am ien n ie jsze  i nad tem 

n ie m ożna p rze jść  do porządku  dziennego , 

chociaż jes t to  i trag iczn ie  smutne i stanow i 

nowy p rzera ża jący  dow ód  upadku m yśl 

p o lityczn ej w  Po lsce .

Można nad tem  u b o lew a ć ,'a le  nie. wol-

po naftaffatTriłi i »  

nach fa b r y c z nych 

w wlalklm wyborzaPolecam y!
Linoieum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodnik’ , K a p y K o c e  i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjsry, Chodniki kokosow e, 
P ł a s z c z e  g u m o w e  i impregnowane
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P r o c e s  1 1 - t u
(Piędziesiąty dzień rozpraw).

M o w a  a d w o k a t a  B e r e n s o n a .
Warszawa, 2. 1. (T e le f. w ł.) Pierwsza 

w  nowym roku rozprawa w procesie brzeskim 
ściągnęła do sali sądowej mnóstwo puolmzno. 
ści. Straż policyjna została wzmocniona.

Rozprawę rozipoczęło przem ów ienie adwo­
kata iłerensona.

O karżonym  robi się zarzut —  m ówił ob­
rońca — że nie przy znaii się do w iny i  nic 
poszli z pieśnią rewolucyjną na ustach do 
w ięzienia. Z tego powodu oskarżenie jest bar­
dzo zatroskane. Idzie ono taik daleko, że 
współczuje gorąco tym rozczarowanym mr- 
*0111, że nikt naprawdę nie pragnął zamachu. 
Słyszeliśmy z tamtej strony słowa puste, me­

no  pom inąć m ilczen iem  tego  faktu. Jest 

n ie fy lk o  bardzo  c iekaw y , jako  p rzvczyn ek  

d la  zrozum ien ia  psycho log ii pew nych  

w arstw  społeczeństw a, a le m oże się także 

p rzydać  w  przyszłości. A . U .

raz noże groźne, czasem dem agogiem * o  tym 
przygotowywanym zamachu.

^odoboiu zarzuty padajp pod adresem 
oskarżonych tew nież ze  strony przeciwnej, 
tej m ałej broszurki komunistycz lej, złożonej 
do aktów sprawy przez ko legę Sterlinga. P o  
tamtej stronie do oskarżonych są wytaczane 
talriu same pretensje. I  komuniści są również 
n it zadowoleni i atakuja PPS., bo w ła ś rw ie  
tu n ie  o Centrolew  chodzi, lecz o FPS., że nic 
zdobyła się na akt rewolucyjny. W idzim y w ieo 
niejako front wspólny. D laczego te  pretensje 
z dwu przeciwnych krańców, to znaczy od 
tj ch, cu stują na straży prawa i od tych, oo 
biją w  prawo społeczno.

D LACZEGO PO W STAŁO  N łE ZAD O W O .
LENIE,

Zaraźliwe jest obcowanie prokuratora Rąc­
zego z tą żotta broszurką komunistyczna.
Prokurator je j językiem  arakował Daaarżo* 
nych. Należy zaznaczyć, że komuś było nie na 

( f ią g  dalszy na stronie 7).

C f a c s s  z i e ś i  s m a c z n  i e  i  t a n i o ,  a  z a z a z e n *

* * *  z a b a w i ć ,  i d ź  d a  M o n b n r s  t a n e c z n y

t t
@ a m t t o n m  ™ .MM Mm .~ —IB ■ II ■ ■ — ---

*  p ie & w i & m i  n a g r o d a m i .

M u c f s n i a  c z y n n a  d o  f - s z e j  i d  n o c y .
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Akt oskar^enici i obrona.
■ (Korespondencja w lasna „Głosu Narodu” ).

« c i c a < iszMmii?..
K i Nowy Rok.

Z ol azji N ow ego  Roku cala prasa. w y ­
pow iada PA'6 uwagi i spostrzeżenia i o tym, 
w  minął, i o tonu, k tó ry  się rozpoczął

Zdaniem. „Ga-zety W arszawskiej*1 nad ro 
k iem  ubiegłym

miotało się stale widmo Brześcia, który na. 
zraczył eonurem piętnem nasze życie pu­
bliczne. .Sprawa brzeska, która znalazła sze 
rulrie echo djh całym świecie. w-z-buroła do 
głębi nasze społeczeństwo i odsłoniła 
iTzed oczami wszystkich, którzy chcą w i. 
dzi.eó, Mot-ne cecłiy i moralną wartość n o  
wyc-h stosunków. Najcbarakteryetycziiiejszą. 
■postania., obok symbolicznego juz komoraa- 
ika, dla polskiej rzeczywistości w roku 
1931-ym jest niewątpliwie osoba Kwsfcka- 
Baerna ©kiego.

A  potem  snuje następująco uwagi, d o ty  
czące najb liższych  przyszłości-

W  ubiegłym roku węzeł dramatyczny 
eytmeji wewnętrznej zadzierzgnął się w spo 
sób 'bairdzo widoczny. W  życiu gospodar­
czem i  poliiyoznem dojrzał szereg kwestyj 
zasadniczych, któro muszą być w  ten czy 
nary sposób rozwiązane. Sądzimy, że nok 
'932-gi bedzie tym rokiem, w  którym te 
rozwiązania zaczną następować i  w  którym 
powinny zajść zmiany zasadnicze, na które 

„ cały araj teka z niecierpliwością.

łT o f. Stronakj w  „A .  B. 0 .“  kończy swe 
łO Tw azarla  poglądem ua sytuacją Polski na- 
terenie polityki międzynarodowej:

Bek 1981 pouczył również, te na gnania© 
Wędzyiteurdowym jest nam ciężko i tru­
dno, chociaż są tam przeobrażeń ia. które 
powłnny by nam stworzyć oewną ulgę i 

wamocfli«Qie, Niemcy, któie stale i w-zę. 
y dzie iOpały .pod M ek ą  doły, mają tbecntfe 
'rłasa j kłopoty wewnętrzne, gospodarcz-e i 
-jołitycane, tak zaostrzone, te mut»Ł-ą dbać 
.i poułoo i dobru usposob eme zagranicy', 

/ ćtóra powinŁaby, łdajo się, -wskazać kn 
;istaaowcao, te w  takim stanie rzeczy, jeszcze 
.teidaięj mii SłedykoiwŁeir, nie pora .na 
| wichrzenia sowiety, które utrzymywane by­
ły eiale w znacznej mierze znowu pi*az 

/Niemcy w  napięciu przeciw Polsce, zaprsąt 
męt© są Całkowicie swemu przedsięwzięcia^ 
mii rewnętrzmeeni i zwady nie szukają. 
iFnancja, której sojw/, * Polską jest jedną 
b głównych podetai nowego układu polity 

jcznego Europy ma obecni© wpływ na bieg 
rzeczy w życiu sniędzyraarodaweiń tak eta. 
nowczy, jak nigdy od długich dziesiątków 
łat, a w  szczególności od wojny światowej. 
Mimo to nietylko nie maleją saosmrzewia 

' prze® Ni. racy stoeunkcw Gdańska z  Polską, 
niptyiko Litwa drwi sobie z nawiązania po­
kojowych utueimków z Polską i mszczy 
ostatnio szczątki -szkół polsMcb, a nawet 
h  rtiwa. ucieka polskość na ziemi, którą Pol. 
ece zawdzięcza, aie nawet, gdy Niemcy za­
biegają o edeniądza i .pBtooc zagranicy, od­
zywa się w  S*. Zjednoczonych żądanie by 

i Pcska  dała im swe Pomorze. Znaczy ro te  
jpolśkicj polityce zagranicznej trudno ^esu 
i w  pomyślniejszych wanmrai h obecnych 
poruszać się swobodnie i skutecznie na 
gruncie międzynarodowym z brzemieniem 

naszego stanu wewnętrznego i rządów we­
wnętrznych, dla których na Zachodzie ni© 

i istniej© i istnieć nie może ani uznanie ani 
ero zumienie.
G łębsze u w ag i z powodu N ow ego  Roku 

jsamieszcza sen W . Korfanty. Pisz© on, mię 
dzy 'unemi:

P o  katastrofie majowej olbrzymia w ięk­
szość społeczeństwa naszego do«zła do prze 
konania, te  największem złem i przyczyną, 
naszej niedoli jest pozostała z czasów nie- 

'(w o li mania kenspirowama i nieposzamiowa. 
nie wawa. Dlatego też w  szeregach obroń 
ców nraworządnuści widzimy dste-iaj ramię 
przy ramieniu prawicowców i polityków 
1'.miarkowanych obok radykałów i socjali­
stów nawróconych rewolucjonistów obol 
tych, co się od samegc. początku rewolucji 
sanacyjnej .przeciwstawiali. N ie jest 11 rze­

czą przypadku, nie jest to wyrazem niena­
wiści do Minując ego systemu i jesro piastit 
nów, ale objawem powrotu do równowagi, 
zro^amiemiem tego, że tyiko dziejowe pra­
wa a ni© improwizarie człowieka lub grupki 
ludzi mogą rządzić zbiorowym życiem naro­
du. 'Rewolucja sanacyjna przekonała wszyst 
kic-h, ż© —  główną podstawą, bj tu spółce z 
nego i państwowego jest praworządność, a 

, największym wrogiem państwa i sg.oleer.eii 
©twa jest ten który swą wole stawia yoiiad 
prawe Toczy  się w  Polsce walka o suwe­
renność prawa-w życiu państwowein. o opar 
«i© naszego życia zbiorowego na dziejo­
wych prawach moralnych, bez których ży ­
cie społeczne i państwowe nie jest możliwo. 

Gzy rok  1932 przyw róci w  Polsce naru­
szoną. rów now agę, c zy  da nam zakończenie 
stanu rewolucyjnego'? Na to pytan ie; Mdpo 
w iada sen. K orfan ty :

Zależy te  od nas samych, od ;ia>zcgo

NYay.-zawu dn. 31 grudnia.
B ez w ag jędu  na to, ja k ie  były motyw y, 

k tóre skłoniły rząd  do w ytoczen ia  proee.ui 
J l-tu , m ożna s ię  b y ło  spodziew ać, że w ła ­
dze ś ledcze  i p roku ra to rsk ie  uczynią 
wszy.dko, żeby  p roces p rzygotow ać m oż li­
w ie  na jstarann ie j.. P rzec ie ż  b y ło  w iadom e, 
że opozyc ja  p od e jm ie  rzuconą jej ręk aw  i 
co i że  ze sw e j strony u ijiz a n ie d b a  n icze­
go, aby p rocesow i nadać charak ter w i d- 
k ie j ro zg ryw k i po litycznej. N ie  było  to dla 
n ikogo  ta jem nica, a tom bardzie j dia rządu, 
d yspom iiąccgo  całym  apara lem  "adiniinslru 
oyjnym  do  stuok iego  wyw iadu w łączn ie. '

T ym czasem  przeb ii-g  procesu  w ykaza ł 
że  potrak tow ano te sp raw o z p raw dziw a 
pom ajow ą nonszalancja, le c z  bez tej e le ­
m entarnej staranności, k tóra  wwfcń . echo­
w ać p race  w ład z śledczych i p roku ra to r­
skich. A k t  oskarżen ia  ro zrós łszy  się pod 
■względem ilościow ym  do  o lb rzym ic l] roz­
m iarów , jakośc iow o  zaw iód ł pod każdym  
w zg lędem . Z a w ie ra  ogó ln ikow e o sk a rże ­
nia, fantazju jące na lem at rzekom ego  sp i­
sku, natorr ‘ ast nie um ie skon kretyzow ać 
w m y  poszczególnych  o sk a rżo n ych .' Itotąd, 
chociaż proces  11. zb liża  s ię  ju ż do  końca, 
n ie  w iadom o jeszcze, d laczego  wy toczono 
p roces tym  a n ie  innym  osobom . Jeże li 
punktem  w y jś c L  m iał bym kon gres  k ra ­
kow sk i, tso d la czego  na ła w ic  oskarżonych  
znała zł s ię  p. Saw ick i, k tóry  n ie  o rgan izo ­
w a ł kon gresu  i  n ie  b ra ł w  nim  udzia łu? 
T ak ich  pytań  is tn ie je  ca ły  szereg , odnoś- 
śn ie  d o  k ażd ego  z  oskarżonych .

A lb o  zarzu t aktu  oskarżen ia , że zam ie­
rzan o  oba lić  „rzą d y  m arszałka P iłsu dsk ie ­
g o  C o  to są za  rząd y  ze stanow iska pra­
w n iczego?  Tak ich  rządów  było k ilkana­
ście, bo  każdy rząd w  o k re s ie  pom ajow ym  
jes t rządem  m arszałka P iłsu dsk iego . A le  
w  ten sposób n ie  można u jm ow ać k w estji 
w  akc ie  oskarżen ia , który n ie  j'est a rtyku ­
łem  polem icznym , a le  dokum entem  sądo­
w ym , w s iada jącym  podstaw ow e znaczen ie 
i m ogącym  zaważyć, na losach oskarżonych. 
J eże li tw órcy  aktu  oskarżen ia  m ie li na 
m yśli system  rzą d ów  m arszałka P iłsu dsk ie  
go , to  k od ek s  Kamy n ie  zna oba len ia  sy­
stemu. P rzew id u je  natom iast ob a len ie  u- 
stro ju  państw ow ego, a le  o  tern n ic  n ie  m ó­
w i akt, oskarżan ia  i  m ilczą także p roku ra- 
torzy. “ -

T e  dwa p rzyk ła d y  n ie w yczerpu ją  
wszystk ich  n iedopatrzeń  i  n iedoc iągn ięć  
aktu  oskarżen ia . Jest ich znaczn ie w ięce j, 
rówtnie bardzo  ważnych.

Tveżnty, zk o le i, św iadków  dow odow ych . 
O zy chociaż zezn an ie  jed n ego  z  n ich  staio 
na w ysokośc i w ie lk ie g o  procesu  p o litycz­
nego. P rzesu n ę ło  się p rzed  sądem  tych 
św iadków  ok o ło  *00 i każdy  kto przysłu ­
ch iw a ł s ię  ich  zeznan iom  ze  zdum ien iem

zadaw ał sob ie  pytan ie : W ie c  to są fila ry , 
aa których  trzym a  sio system  pon ia jow y?  
F ila ry  a pia.-ku, k tó re  s ię  rozsyp ia  p rzy  
p ierw szym  's iln ie jszym  podmuchu w iatru . 
N ie trw a ły  System, a le  i b iedny k ra j, który 
musi ponosić sku tk i jego  rządzen ia

Tvm  św iadkom  p rzec iw staw iła  ob rona  
przedstawicieli e lity  społeczeństw a. Z  je ­
dni j s lron y  paru wyższych u rzędn ików  i 
długi s ze reg  funkcjonarjuszów  p o iic ji o raz 
kAviat w yw iadow ców , z  d ru g ie j —  ca ła  P o l 
ska. O braz n iem al sym boliczny, od tw arza­
ją cy  zu pełn ie  dok ładn ie  układ stosunków  
politycznych  Polsk i.

A lę  i na tern jeszcze  rfio koniec. W  cią­
gu ostatnich dwu dn i p rocesu  u jawniły ' się 
da lsze  fakjjc, s tw ierd za jące  n iesłychana po 
prostu  —  pow ied zm y  znow u —  nonszalan  
oje p rzy  redagow an iu  aktu oskarżen ia . Jak 
w iadom o, składa s ię  on  z  o g io ra n e j ilośc i 
cytat z  pism opozycyjnych , m ających udo­
w odn ić  nie ty le  is tn ien ie  spisku, de nastro  
jó w  sp iskow ych . Jedm i zj obrońców', adur. 
Bzum anski, pod ją ł s ię  ben edyk tyń sk ie j 
p racy  porow nam a tych cytat z  artyku łam i, 
z k tórych  zosta ły  zaczerpn ięte . 'W yn ik  
tych porow nan  by ł rew e lacy jn y?  Obrońca 
s tw ierd z ił, że  na 84 cytaty na k tó re  pow o ­
ływ a ł s ię  w  ro zd z ia le  o  p ra s ie  ak t oskarże­
nia, d w ie  ty lk o  są p raw d z iw e  j. zgodne z 
tekstem  a rtyku łów , reszta  zaś je s t p rze­
k ręcon a  i n ieśc iś le  p rzetoczona, bądź też 
p rzedstaw iona  w  sposób tendency jny , n ie  
od zw ie rc ied la ją cy  w  na jm n ie jszym  stopniu 
tondencyj artykułów ', a  często  naw et stoją­
ca w  ra żące j sprzeczności z  p rzew odn ią  
m yślą  autora.

W ra żen ie  te j rew e la c ji adw\ Szuman 
sk iego  b y ło  p iorunu jące. N astępnego  dn ia  
o  podobnych  „n ieśc is łośc ia ch " m ów i] adw. 
Jarosz. D o tyczy ły  one tyra razem  n ie  arty­
k u łów  prasow ych , a le  odezw ' i o k ó ln ik ów  
partyjnych .

P rzypom in am y o  tern n ie  d la  z ło ś liw o ­
ści, a le  żeb y  dow ieść  —  o  czrm  zresztą  się 
m ów i od  sam ego początku  procesu  —  jak  
sw oiście  je s t zren ago r  any ak t oskarżeu ia- 
C zy -wobec te g o  m ożna się d z iw ić , że  o b ro ­
na ma oddanie bardzo u ła tw ion e?  W  p r o ­
ces ie  l l - t u  ak t oskarżen ia  n ie  p rzyp o m i­
n a  w  n iczem  tw ie rd zy , zbu dow anej z  żela- 
zobetonu  i u zbro jonej w  w ied zę  praw n i 
cza, tw ie rd zy , d la zdobycia  k tó re j ob rona  
musi zużyw ać w ie le  en e rg ji i p racy. A k t 
oskarżen ia  w  tym  p roces ie  podobny jest 
raczej d o  p rym ityw n ego  Budynku, d o i k tó ­
r e g o  trw ałości sam i bu dow n iczow ie  n ie  
p rzyw ią zyw a li zbyt w ie lk ie j  wagi. T o  też 
n ic d z iw n ego , że buaowa rozsypa ła  s ię  w  
ioku  procesu  i  że je j  restytuow  an ie  było- 
oy, nap raw aę. ty zy io w a  pracą.

wokazują, te  idzie tu o sumy wynosząc* rots&- 
nie 2ńQ milj. zł.

N ie  jest to jednał: wszystko. Ostatni rces- 
nłk Ministerstwa Skarnu ęcom 3-ci) podaje 
na stronie 40-ej t. zw, „przychody I rozchody 
i>07.abudżetowe“  w  latach 1924— 1929/80. To  
urzędowe zestaw ienie podaje, iż w ciągu tych 
6 lat i 3 miesięcy otrzymał rząd poza budże­
tem z pożyczek wewnętrznych i zagranicz­
nych, z bilonu b iletów  państwowych j  'zdaw­
kowych około 2.295 milj. zł. i sumę tę praw ie 
wr całości poza budżetem wydał. Znaczy to,, że 
rząd z  tycn dochodów pozabudżetowycn o trzy 
m ywał rocznic przeciętni© około 400 m ilj. zł 
i  tę kwotę słusznie douczyc trzeba do wydat­
ków państwowych, boć oczywiście pożyczk 
niuszą być zwrócone i oprocentowane. Z kwot 
tych powstały ni. i. Państwowy Fundusz Krc 
ilytowy, Państwowy Fundusz Budowlany, wy 
kupiono Monopol 'tytoniowy, ustabilizowano 
walutę itp.

U o  i to nie jest jeszcze wszystko. Osobi­
ście — zaznaczył p. Rymar — do wydatków 
jiaii .twow ych i ciężarów  publicznych zaliczau  

i kwoty obcięte gospodarstwu Społpozuenm 
7. tak zwanego dumpingu". D la  obywatela to 
jest wszystko jedno, czy rząd śmagme z m ego 
akcy/.ę od cukru większą niż dotąd, czy w ła­
ściciel .rafine-rji cukru weźm ie wysoką cenę 
za towar, a rząd w  form ie premji. v .ywozowej 
na artykuły takie, jak zboże, bekony benzyna, 
nafta itcl. zwróci eksporterowi różnicę w zg lę­
dnie stratę na eksporcie. W ysok ie wewnątrz 
n© ceny dla pokrycia strat w  dumpingu, to 
niewątpliw io specjalna forma podatku nało­
żonego głów nie jako char acz dla podtrzyma • 
nia kursu waluty. A  kwota to niemała bo się­
ga  rocznic bOli milj. «ł.

Doliczając tedy 200 milj. z funduszów ad­
ministracyjnych, 400 milj. z dochodów pozabu 
dżetowych i OOP mUj. z podatku durnDingo 
w ego do sumy 2 i pói miliarda dochodów bu­
dżetu normalnego, dojdziem y do sumy bardzo 
bliskiej czterech m iliardów zt. istotnych w y. 
datków dokonywanych w  rozmaitej form ie 
prze* państwo. Pom ijam  tu już rozdysponowa 
ni© t. zw'. „zapasów kasowych", któro w ed le  
papierowych wykazów  idą w  liczne sstki nn- 
ljonów, a  w  rzeczy .amej kasa państwa bywa 
pusta. Ma to szczególne znaczenie przy m ie­
sięcznych wypłatach poborów'. Sumy pocho­
dząc© z zapasów kasowych zostały bowiem  
czasowo rozdysponowane i w rezultacie ram 
roione.

— Jakie są możliw ości gotówrkowo-ka„owe 
rządu?

— Możliwości gotówkowe rządu są mimo 
wszjsŁkc nawet siosunkowo •'narzuć. 7eden 
przykład ośw ietli je  najlepiej. Sprawozdaiu© 
Najw  Izby Kontroli za ostatni rok powiada, 
iż  zaipasj Monopolu Tytoniów ego przedsta­
wiały w  dniu 1 kw ietn ia 1930 roku wartość 
145 miljonOw złotych, a długi u dostawców 
głów n ie zagranicznych, wynosiły uiespełna 
40 m il jo nów. W  ciągu roku wartość zapasów 
opadła do 100 m iljcnów, a długi niezapłacone 
podskoczyły do 70 m iljonów zł Z tego jed ­
nego źródłu rząd w yc,ągrą ł nomad dochody 
istmne Monopolu 70 kilka m iljonów  złotych. 
Poza tem boraiao znaczne fundusze zakładów 
ubezpieczeń społeczny; n mogą chw ilowo ,a- 
tować skarb oaństwa Znowu dia przykłada:

Minister skarbu posiada obugacyj hipote­
cznych, oczywiście g łów n ie Banku Gospodai - 
stwa K ra jow ego za 125 m iljonów zi —  po­
trzebuje gotówki —  kupca na obligacje n ie ­
ma. Oczywiści© muszą je  wówczas kupić, o ile  
tylko mają gotówkę Zakład Tj bezpieczen Pra­
cowników  Umysłowych, dyrekcja ubezpieczeń 
od wypadków  i  t. d.

p aństwi ściąga znaczną sume podatków 
dla saiuoiządu. N ie zawsze odprowadza je  
bezpośrednio d© kas samorządowych. Corocz­
ne zamknięcia rachunków państwowych w y­
kazują ponad 1<X) m iljonów  zł tak cwanych 
..sum komunalnych i przechodnich". M inister­
stw© skarbu ma możność pożyczki dc 50 milj. 
w Banki' Polskim , ma możność mep,acenia
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Sum y pozabudżetov e.
Fundusze ministerstw —  Wpływy % pożyczek, bilonu i bilrtów  zdawkowych —  
Korzt premij wywozowych. — Ogóina cyfra istotnych wydatków. — Możliwości go. 

tówkdwo kasowe. — Wydatki na wyrost.
*

(IJ ) Dochody i  wydatki pozabudżetowe, 
jakkolw iek  dochodź^ w  sumie bardzo poważ 
nych kwoT, jako nieuwidocznione w  budżecie, 
uchodzą przeważnie bezpośredniej kontroli

'wyzwolenia się * pozostałości niewoli, od 
naszego odrodzenia moralnego! od naszego 
■j yohiorwania państwowego i oliywattrlskiego*

r °w n "g o  rodzaju rewelacją jest artyku ł 
now oroczny „G aze ty  P o lsk ie j". Dowiaduje­
m y  się z n iego  na.przykład:

N ie jesteśmy i nie byliśmy niigdy Wielbi 
ciotami siły, ani zwolennikami okazywania 
je j bez istomej potrzeby. Ilekroć była ona 
używana, dziato się t-o po licznych przestro. 
gach i uprzedzealiach —  i wówczas dopie­
ro. gdy uchylenie się od zastosowania si­
ły  byłoby imemęskiem. nieodpowicdziainein 
rzucaniem na fale losów, interesów pań­
stwa w  najiopyzera ich nrzumieniu. Używa- 
jąc terminów utairt.ych. stosowal^śmy siłę 
n ówczas jedyntie, gdy zaniechanie tego by­
łoby ..kiereiiszczyziiią1-.

My... to znaczy obóz pon iajowy. Nie 
mniej kapitalni© brzm ią życzenia no-wrirocz- 
lie „G a ze ty  W arszawskiej'*:

■Sądzimy tedy, iż najrozumniejszą rzeczą, 
której możemy życzyć wszystkim obywate­
lom Rzpliłcj na rok najbliższy —  jest: słu­
chać głosu sumienia, nakazującego walkę 
tylko lam, gdzie ona jest konieczna i tylko 
7. tern n'ebezpiecz.eństwem, które Państwu 
i Narodowi w  jogo nfljżywotniejsy.yęh inte­
resach -/agraża,'odłożywszy na bok zarówno 
an.biejc jak i interesy grup i jednostek

ciał ustawodawczych, k tórej powinny podle- 
gać jako daleki, idąc© obciążenie społeczeń­
stwa. Rząd stworzył w  v statnich latach sze­
reg hmdiusszów pochodzących z  podatków i 
opłat i  tak:

Ministerstwo oświaty posiada rocznic oko 
ło 40 milj., pochc lżących z  opłat w  szkolacn 
wszystkich typów na tak zwane ,wydatki ad- 
m ioistracyjne". K w ot tych niema ani w  docho 
dach, ani w  wydatkach budżetowych. Stano­
w ią  one ęewnego i odzaju „fundusz," tęgo mi­
nisterstwa.

Ministerstw© Robót Publicznych posiada
Państwowy Fundusz P r  >gowy, któty prslim i 
nuje z  podatków na bieżący rok w  d©choazjo 
około 50 milj. zł., zaś na rok przyszły w  kw o­
cie 29 milj. zj.

M inistersiwo Skarbu posiada z podatku 
od lokali około 25 milj. zł. rocznic, a w  przy­
szły ni roku. wobec podwyższenia tego pedat 
ku, około 40 milj. rocznie pa cele dwócłi fun 
d uszów: „  K watom  ..ku wojskowego" i „Roz- 
luidowy miast". W  tem samem ministerstwie 
z cel wypłaca min. t. zw. ..prem je w yw ozo­
w e", wynoszące około 60 m ilj, zł. roczniG Do 
budżetu wstawiana jest kw7ota dochodu z cel 
bez uwzględnienia oweuo wydatku na pre­
mje.

P raw ie  wszystkie inne ministerstwa ma­
ją fundusz© podobne lecz mniejsze.

Te wszystkie fundusze, w  myśl zasadni­
czej duktiwny o praw ie budżetowem, powin 
jay przejść tak po stronie dochodów, jak i wy­
datków' przez budżet. Usunięcie ich z budże­
tu zmniejsza sztucznie jego wysokość a, ma 
i tę złą stronę, że w  niejednym wypadku u-

PIECE
„DAUERBRANDY", piecyki 
oszczędnościowe „ZNICZ-, 
kuchnie i piece przenośne,

węglowe, gazowe i t. d.
Instalacje wodociągowe, gazowe, 
centralne ogrzewanie, oraz wszelkie 
przybory i reperacje poleca firtwt:

J. M EISELS
Przedsiębiorstwo dla dostaw budowlano 

terhn, i zakład instalacyjny.

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon 101-63.

Jeżeli .Gazeta. Polska-1* ma na myśli 
swych m ocodawców , tu trzeba jej pówin- 
szować odw agi p rzy  N ow ym  Roku.

chylą możność dyskusji publicznej nad celo­
wością sto&owania tych pieniędzy, a nie jest 

.to bagatela, bo już wymienione przykłady
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w term inie rachunków. Ta ostatnia forma 
krótkoterm inowego kredytu Jest szczególnie 
popularna wśród obecnych ministrów. Nawet 
jest specjalna uchwala rady m inistrów z sderp 
nia 1930 r., polecająca czynić zam ówienia na 
rachunek budżetów, które jeszcze n ie istnie­
ją. Robi tak ministerstwo kole ji (L ilp op ), Mi­
nisterstwo Robót PubL (Pu rice łli), robią in­
ni m inistrowie. Jakie jest ogólne zadłużenie 
z tego tytułu, niewiadomo". Że poszło w  setki 
m iljonów, nie u lega wątpliwości.

— Czy jest możliwość zmniejszenia tych 
ciężarów?

— Oczywiście że jest. Po  p ierw sze w  zbyt 
ssybkiem tem pie tworzym y rozmaite fundu­
sze. Miałem w ręku np. sprawozdanie Z TT* U 
za rok 1928 i 1929. W  roku 1928 świadczenia 
tych zakładów w stosunku do wpłaconych 
wkładek, w  dzia le emerytur wyniosły 10 i pół 
proc., w  dziale zasiłków  bezrob. 10.25 proc. 
To  samo było w  roku 1929. Składki daty 47 
miljonów, a świadczenia dla ubezpieczonych 
5,375.000 zł. Zm niejszenie tempa kapitalizacji 
jest tu wręcz nakazem rozsądku. To  samo, 
jeśli idzie  o otworzenie takich funduszów, jak 
„Kwaterunku w ojskow ego", jak długi „Fun­
duszu D rogow ego", jak rozbudowa Fundu­
szów emerytalnych i t. p.

Stronnictwa narodowe w  państwie nie ża­
łow ały n igdy kredytów  na utrzymanie wojska, 
a le  niem niej stwierdzić trzeba, że bez szkody 
d la  sity obronnej można to samo zrobić zna­
cznie mniejszym kosztem.

Sprawy wydatków pozabudżetowych wy­
m agałyby dłuższego omówienia, ale już pobie­
żny rzut oka wskazuje, iż  duże rzeczy robimy 
na wyrost, a przecież nas na to nie stać. P ra­
ca w kom isji budżetowej i w  pełnym Sej­
m ie — zakończył poseł Rymar — nie daje 
obecnie osobistej satysfakcji, n ie w idzim y re ­
zultatu jej, n ie w idzim y postępu w  uregulowa 
nu finansów państwa. Jeśli w  tej dyskusji 
b ierzem y mimo wszystko udział, to robiony 
to w  tem przeświadczeniu, iż korzysta z tej 
dyskusji nie rząd. a społeczeństwo, na którem 
przyszłość państwa opierać musimy.

■f-
Staroźygnsr w Szftutgardzie
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Nowe rugi w wojsku.
Ostatni „D zienn ik  Personalny M. S. W o j­

skowych" Nr 14, który ukazał się dnia 23-go 
grudnia 1931 r., zawiera nową transzę ofice­
rów, przeniesionych na emeryturę i do dyspo­
zycji dowódców O. K.

W  stan spoczynku przeniesiono: 1 gene­
rała, 21 pułkowników i podpułkowników, 27 
majorów, 28 kapitanów i 35 poruczników.

W  tej liczb ie  spotykamy m. in. nazwiska: 
generała Waraksiewieza, jednego z  najbar­
dziej zasłużonymi w  wojsku polskiem kawa- 
lerzystów, dowódcy brygady kaw alerji w  Su­
wałkach; pułk. W rzalinskiego, dowódcy 30 
dywizji piechoty; pułk. Gałuszczyńskiego, 
szefa artylerji O. K. IX ;  pułk. Dunin-Wol- 
skiego, twórcy polskiej artylerji konnej i zna­
komitej historji powstania listopadowego.

Do dyspozycji zostało oddanych: 14 puł­
kowników i podpułkowników, 21 majrów, 48 
kapitanów i 29 poruczników.

Wśród nich znajduje się paru dowódców 
pułków kaw alerji i artylerji oraz popularni 
i znani na torach krajowych i zagranicznych 
jeźdźcy: major Toczek i kapt. Bylczyński.

Przy sposobności przypomina „Gazeta 
Warszawska", że na początku roku 1931, na- 
skutap poruszenia w  korpusie oficerskim, 
wywołanego podobnemi przeniesieniam i do 
dyspozycji, szef biura personalnego Min. Spr. 
Wojsk., pułk. Hulew icz polecił wszystkim do­
wódcom uspokoić o ficerów  i zapewnić ich, że 
**kcja przenoszenia do dyspozycji został? 
ukończona i że w  przyszłości nie przew iduje 
się je j wznowienia.

W idocznie jednak w  ciągu roku zaszła 
zmiana w  poglądach czynników decydujących 
i dlatego m ar1'- nową transzę em erytów w oj­
skowych.

Tragiczny Sylwester.
Noc sylwestrowa w  Częstochowie zaznaczy 

Ja się niezwykle tragicznym wypadkiem. Po­
rucznik 4 p. a. c. T . Szczepanik w  hallu hotelu 
,Po lon ia '1, gdzie odbywał się hal akademicki, 
wystrzałem z rewolweru w  usta pozbawił się 
tycia, samobójca na kilka chwil przed doko­
naniem desperackiego czynni, brał udział w o- 
gólnej zabawie. M otywy samobójstwa dotydhr 
czas nieznane.

W  noc sylwestrową w t. zw. „Białym ba- 
rze“ V  Kaliszu, wydarzyło snę tragiczne zajście, 
zakończone śmiercią właściciela baru. W  tnotcy 
do baru zaszło kdłkiu studentów wyższych o- 
czelni warszawskich i zajęło miejsca przy sto­
liku. To  godzinie etudecici [prosili o rachunek. 
Do zapłacenia zabrakła im pewna suma, ®apro 
ponowa li więc gospodarzowi lokalu Janowi Ro­
bakowi, aby część rachunku ^prolongował. Ro­
bak nie ^zgodził się. Podczas wynikłej kłótni, 
gospodarz uderzył jednego ze studentów Bole­
sława Owoca, który chwycił nóż i zadał Roba­
kowi cios w  oko. Robak zmarł.

padł, jak już donosiliśmy, pastwą, płomieni. Pożar, którego mimo najwyższych wysiłków 
straży pożarnej nic zdołano stłumić, przybrał tak groźne rozmiary, żo cała stolica Wirtember

g ji pokryta była gęstym obłokiem dymu.

D roga  pow rotna • • •

W ychodżtwo polskie we Francji przeży­
wa straszliwą tragedję, której tylko słabe od­
głosy docierają do kraju. Wskutek bezrobocia, 
które mi© ominęło także Francji, dziesiątki ty ­
sięcy naszych rodaków znalazło się bez pracy. 
0  ich przeżyciach, któremu wreszcie winien 
zainteresować się rząd i społeczeństwo, pisze 
obszernie „Narodowiec1*, pismo polskie, -wycho­
dzące w Lens, w  departamencie Pas de Calais

„Narodowiec*1 zwraca na wstępie Uwagę na 
znany już fakt, że liczni pracodawcy francu­
scy, korzystając z nadmiaru rąk do pracy po­
zbywają, się robotników słabszych, chorowi­
tych', mniej wydajnych i t. d. Ludzie ci, raz 
zwolnieni z pracy, nic mogą już potem nigdzie 
zatrudnienia otrzymać. Zaczynają więc wędrów 
kę za pracą. Od wsi do wsi „od miasta do mia­
sta przechodzą

setki kilometrów pieszo.
Zdarza się, że przychodzą do północnej 

Francji z dalekiego St. Etienne, Clermont Fer. 
rand, Lyonu i t. d. piechotą w  nadzieji, że mo­
że tutaj otrzymają upragnione zajęcie. Po dro­
dze wysprzedają swe ubrania, zegarki, dewizki 

bez pieniędzy, wygłodzeni, nędznie odziani 
zjawiają się w  konsulacie, by prosić o pomoc. 
N iektórzy po drodze dostają się do więzienia 
za włóczęgostwo.

W  końcu, gdy  już zdołali dotrzeć do konsu­
latu. jako urzędu, najwięcej powołanego do te­
go, by im pomógł, żądają

pracy lub odesłania ich do Polski.

O pracę trudno. Na repartjac-ję pieniędzy 
brak. I  zaczyna się prawdziwa wędrówka emi­
granta z urzędu do urzędu. Niestety, bezsku­
tecznie.

Konsulat każe czekać „kolek?**. Tymczasem 
z różnych punktów Francji do jednego tylko 
urzędu konsularnego 

przybywa codziennie 25 nowych biedaków.
Liczba ta stale rośnie. Jedyny joh „dach“ 

nad głową, to dworzec kolejowy, gdzie przepę-, 
dzają ich % kąta w  kąt.

Oto godzina 10-ta wieczorem na dworcu 
w Lille, po odjeżdzie pociągu specjalnego do 
Polski; grupka lekko odzianych, trzęsących się 
z zimna, wygłodzonych rodaków patrzy bez­
nadziejnie, na próżny peron, z którego codopie- 
ro pociąg uwiózł, kilkaset rodaków do O jczy­
zny.

—  Szczęśliwi! —  mówi jeden.

—  Skończyła się ich tułaczka po obcej zie. 
mi... wkraju będzie im łatwiej...

W daję się w  rozmowę z nimi } pytam, dla­
czego nie pojechali.

—  Za co? Od trzech dni nie jadłem nic cie­
płego. Śpię tylko na ławach dwoTca. Ostatni 
mój porządny nocleg był w  „Armee de Salut11. 
Trzeba tam jednak piacie 3 franki za noc. A  
ja  ich nie mam. N ie mam nawet na znaczek, 
by odesłać list do rodziny.

—  Dziś otrzymałem paszport, mówił drugi, 
jutro ruszam pieszo do Polski z trzema mymi 
towarzyszami.

—  Przecież to kawał drogi. Trzeba prze­
chodzić przez obce kraje.

—  My nie jesteśmy pierwsi. Pirawio oodzien 
nie wyrusza grupa i jak-oś dochodzi. Powoli 
wprawdzie, zapozna się z belgijsJkiem i niemiec 
kiem więzieniem po drodze, ale dojdzie.

—  Czy próbowaliście otrzymać zasiłek 
w  urzędach francuskich?

—  Tak. Przedwczoraj dostałem bou na no­
cleg. Tydzień temu otrzymałem dwa bony na 
obiad i  kolację z m-erostwa. W ięcej nie dają 
ponieważ liczba bezrobotnych jest wielka.

—  Ostatnio byliśmy w  prefekturze z prośbą 
o jaJkąś ,pomoc. Powiedzieliśmy, żebyśmy ohęt 
nie wrócili do kraju.

Odpowiedziano nam, że gdyby konsulat po­
rozumiał się z prefekturą, otrzymalibyśmy 
z  urzędów francuskich bezpłatny bilet do gra­
nicy. Podróż przez Niemcy musiałby płacić 
konsulat. Od granicy niemieckiej, polskie nrzą.
dy-

—  W ie  pan, żyć się nie chce, gdy tak czło­
wieka przeganiają. A le  gdzie się tu udać? 
Aresztować nas nie chcą, bo papiery mamy 
w  porządku. Próbowaliśmy wyjechać na gapę... 
wrócono nas od granicy belgijskiej.

Zbliża się godzina 11-ta, dworzec zapełnia 
eię bezrobotnymi nędzarzami. W idok ich jest 
pożałowania godny. Wynędzniałe twarze, nie1. 
goleni, niestrzyżena. Obuwie zdarte, ubrania 
mocno nadniezczone. Jest ich już tutaj około 
60.

W ydobywają uzbierane niedopałki, kręcą 
papierosy, by chociaż na chwilę głód oszukać.

Godzina 12.30. Służba kolejowa wypędza 
wszystkich na ulicę, ponieważ odbywa się czy­
szczenie.

Biedacy na ulicy, trzęsąc się z zimna z nie­
cierpliwością liczą minuty na zegarze dworco­
wym, do godziny 4.cj rano, kiedy znów dwo­
rzec otwiera swe podwoje. Jedynem pożywie­
niem tych nędzarzy jest kawałek chleba. po­
dany przez przejeżdżającego rodaka, lub wra­
cającą z pracy do kolomji górniczych rodaczkę.

Czyż władze nasze tego nie widzą? Czas 
najwyższy, by usprawnić repatrjację lub pomoc 
bezrobotnym.

Należy porozumieć się z odimośnemi urzęda­
mi. Powołać się na oświadczenie w parlamen­
cie, że bezrobotnym obcokrajowcom należy 
repatrjację.

T e  grapy polskich ..clochardów11 nie wyra­
biają do-brej opinji, Polsce, wśród tysięcy pa­
sażerów przewijających się codziennie, przez 
dworzec. Należy jakmajszybciej pomóc tym bie­
dakom.

Pieniądze się mu6zą» znaleźć. Odciąć tam,

Tajemnicze zam ortiow acis  có rk  inżyniera
Korespondencja własna ze Lwowa.

W e czwartek rano Lwów  poruszony zoetal 
wiadomością o tajemnic zem morderstwie, do­
konaniem w Brzuehowicaeh. w ipodmiejsfcitj 
willi znanego architekta —  inżyniera Henryka 
Zaremby, właściciela największego we Lwowie 
przedsiębiorstwa budowlanego. Ofiarą mordu 
padła 17-Ietnia córka Zaremby, Elżbieta. Zbro­
dnię zauważył pierwszy, syn inżyniera, którego 
obudziło w nocy gwałtowne szczekanie psa. 
By wyjść na podwórze, zmuszony byl przejść 
kolo ipoikoju siostry. Usłyszawszy tani podej­
rzane szmery, zaświecił zapałkę, i w  tym mo­
mencie zauważył postać kobiecą, oddalającą 
się ipospiu-znie drugienii drzwiami. Chłopiec 
zbliżył się do łóżka siostry i cofnął się z prze­
rażenia, gdyż ujrzał trupa siostry w  kałuży 
krwi. Zawezwano policję, która ustaliła, że zbro 
dni dokonano siekierą. Tem samem narzędziem 
uderzony został również pies łańcuchowy ns 
podwórziui Po wstę.pneui śledztwie aresztowa. 
no inż. Zarembę, oraz bonę. Niemkę, Emilją 
Gorgcoową, przeciw której nagromadziły się 
poważne podejrzenia.

Oto Zaremba przed kiliku la ty przyrjął Gor- 
gonową w  charakterze bony- do dzieci, lec » 
w niedługim czasie stosunek ten uległ takiej 
zmianie, że owocem było dziecko, liczące obe« 
nie trzy  lata. Zarańbowa nabawiła się choro­
by nerwowej i została przez męża umieszczona 
w Zakładzie ku'parkowskim. Sam zaś wszczął 
kroki rozwodowe. Między Gorgonową i dziećmi 
Zaremby, Elżbietą i Stanisławem przychodziło 
często do scysji. Ostatecznie ojciec, (pod w p ły­
wem dzieci, postanowił zerwać z Gorgonową, 
która zdecydowała się ustąpić za cenę 10.000 
dolarów. Wobec trudnej obecnie sytuacji fiman 
sowej, złożenie powyższej sumy było na razie 
rzetezą niemożliwą.

Przeciw  Gorgonowej dowodów śledztwo 
wstępne nagromadziło sporo. Pierwszym, pogrą 
żającym ją  w  zupełności jest zeznanie syna, 
arch. Zaremby, Stanisława, który rozpoznał Ją 
w  chwili, gdy chyłkiem uchodziła z miejsca 
zbrodni. Świadczą przeciw nie.j liczne ślady 
krwi, zachowane bądź na klamkach drzwi, 
któremi sjprawczyni uchodziła do swej sypial­
n i  bądź widoczne na jej niebieskim pantofelku, 
gdzie je usiłowała zmyć wodą. Niemało światła 
rzutea świeca, która przedtem znajdowała się 
na stoliku nocnym w »ytpialni Gorgonowej; —  
z nią to  sprawczyni szła przez pokoje na miej­
sce, gdzie popełnić miała zbrodnię, a później 
świeca ta z powodu luźnego osadzenia w lich­
tarzu wypadła obok sadzawki, gdzie spraw  
czyni porzuciła narzędzie zbrodni, podczas gdy 
lichtarz próżny znaleziono potem w  pokoju 
konkubiny. W  dalszym tym łańcuchu dowo­
dów niemałe znaczenie posiada chusteczka 
Gorgonowej, znaleziona w piwnicy pomiędzy 
węglami, pokryta krwią;, użyta według wszel­
k iego prawdopodobieństwa do usuwania śla­
dów fcrwi. —  Podszewka futra, poplamiona ka­
łem, jest dalszem ogniwem w tym łańcuchu do 
wodów.

Pomimo tych druzgocących dowodów, Mar- 
gareta Gorgon zapiera się jakiegokolwiek udzia 
łu w ohydnej zbrodni. Gdy prowadzący śledz­
two (przedstawił jej te dowody, zupełnie opa­
nowana, wzruszyła ramionami i ważyła zdanie 
...„by policja czyniła poszukiwania za spraw  
cami“ ... I. Li.

POD SĄD DORAŹNY.
Lwów 2. 1. (P A T ). Po  przesłuchaniu prze* 

p o le ję  inż. Zaremby i Ri+y Gorgon, odstawio­
no ich do więzienia, do dyspozycji sędziego 
śledczego, a akta sprawy przekazano prokura­
torowi. W  ipudkuratmiree okręgowej odbyła sSę 
naTada w  tej sprawie, w  wyniku której zapa­
dła decyzja przeprowadzenia śledztwa w  try­
bie doraźnym. W  związku z tern sędzia śledczy 
rozpoczął natychmiastowe dochodzenia 1 
w dniu wczorajszym przesłuchał inż. Zarembę. 
Dzisiaj przesłuchiwana będzie R ita Gorgon, 
śledztwo sądowe potrwa kilka dni. poczem 
prokurator przygotuje natychmiast akt oskar­
żenia i  prawdopodobnie w końcu następnego 
tygodnia odbędzie się sąd doraźny w tej spra­
wie.

  :o :------
TAJEMNICA PADŁYCH  DZIKÓW W YJA  

ŚNIONA. Przed paru tygodniami wielką sen­
sację wywołało znalezienie w  lasach około 
Puezniewa 12 nieżywych dzików, z ogólnej 
liczby 30-tu. W ładze powiatowe wszczęły do. 
chodzenie, celom stwierdzenia przyczyny ma. 
sowego gimie.cia tego zwierza-. Z dzików w y. 
joto wnętrzności i wysłano je do laboratorium 
w Bydgoszczy, celom dokonania analizy.

Tymczasem przed dwoma dniami znfllezhy 
nio jeszcze 8 martwych dzików, a równocześnie 
nadeszła ofloowiedż z Bydgoszczy. Okazało 6ie. 
że dziki pa-dly na zarazę Bolingara i zachodzi 
obawa, że ’ reszta dzików padnie ofiara tej za­
razy.

gdzie-wydaje się ich zadużo i bez celu. Przy 
najmniej w chwili obecnej, należałoby ten stru 
mień złota —  (złotych) przerwać, chociażby na 
ten ciężki okres, jeżeli .tuż koniecznie muszą 
istnieć różne subwe-ncjozjady.
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Nowości wydawnicze,
Jan Konopka: Yirtuti Militari. Polonez na for­

tepian.

W  setna rocznicę 1881— 198]. Nakład i 
własność antom. Sztych i druk ..Akord’- w Kra 
kawie

Eobnez ten, wydany przed kilkonm tygo­
dniami, etanowi debiut, .publiczny znanego w 

, kołach prywatnych wykwmtncgo muzyka-ama­
tora. f\ Jan Konopka, którego pełen najpię- 
kttiejszych trw jyeyj dwór -w U rui u ,świeci przy­
kładam wysokiej kultury artystycznej, odda­
wał Się od młodości limitowanej przez siebie 
muzyce i w- -wolnych od licznych obowiązków 
publicznych chwilach komponował syinpalyci- 
łt© Utwory fortepianowe. W iedziony harjro 
szczęśliwym instynktom artystycznym, obz 1.1- 
fOfirriony dobrze z. kompozycjami klasi cznr-mi. 
nawiązywał zawsze p. Konopka do doskonałych 
wzorów przeszłości i miłym melodyjnym twoim 
pomysłom umiał zawsze nadać bardzo popraw­
ną fermę, fcyn o ndcznnaua potrzeba vryr»t>  
PiA się w  muzyce nic opuściła, p. Jana Kun y -  
kę w  latach wieku j ptrjarchaiLnego. W  me- 
długim czasie po świetnym poetyckim syna. 
Ffftika („S łowa w  ciemnośoU pofrltftl* najpo 
ważniejsza, krytyka1 literacka j;dt*o z o wszech 
miar wyróżniając© się zjawisko na polu nowej 
liryki polskiej) % młodzieńczym zapałem oddał 
się p. Jan Konof/kH kompozycji. Wśród tych 
no wy oh pionów znalazł sio polonez V*rtuti Mi- 
lftari. Syn powstańca z roku 1830— 81, odzna 
©zonego orderom cnoty wojskowej, przejęty kul 
tam dla bohaterskiej przeszłości Ojczyzny, 
wczuł się Jan Konopka w  atmosferę czasów 
powstaniowych i  styl swojego poloneza upo­
dobnił do tej muzyki, która zagrzewała da czy­
nów żołnierzy z pod Grochowa i Ostrołęki. 
Umyślna stylizacja, w  duchu Kurpińskiego w y­
padła bardzo udatnie. —  Yirtuti MaKta-. 
rj odznacza się przytem szczerością łnwcu 
nyi i  ujmującą zgTabnośdą faktury fortepiano­
wej. Forma poloneza jest mak m ic ie  zaokrą­
glona. Po to czystość fraz i przejrzystość har- 
m on ji jak również jędmość rytmiki rek omen du 
je  utrwór w  kierunku szerokiej popularności, 
tak, te  przyswojenie go  przez_ orkiestry w oj­
skowe, do czego, charakter tej muzyki i tytuł 
uóworu bardzo zachęcają, będzie rzeczą nie- 
iJaldkiej przyszłości. I. s.

Biblioteka watykańska

kiłot a M.k’gla- kitte&tTutiu kilku cLniami. ko łowej bf-ronio ari<lz*my TCPpaiiiiiftfci enderjo to]
bihljot&fct ipo .pral ôj., :̂iś po«'h\\Vz**e I>Vtv* K‘tu wytykau^kioęo, -m  iktury zwaiHy sio gr-j/,;*.

Notatki teatralno - kulturalne.
N ow y teatr, w Warszawie redzie wkrótce 

otwarty w  sali przy uł. Kredytowej pod nazwą: 
,.Teatr P o p u la rn y K ie ro w n ic tw o *  Wyrej pla­
cówki objęta, p. Zofja Wofoszyiiska. ■Ńnwowy. 
budowaną scenę projektował p. Wincenty' Dra- 
bik. Gemy miejsc wykalkulowano jak najniżej, 
nie będą one bowiem -wyższo od cen w kinach. 
Na inauguracyjną pTemjerę wybrano sztuko Zo_ 
fti Wóyclckiej-Chylewskiej p . t. „Tam od 
Odry../< osnutą, na tle plebiscytu- i trzeciego 
powstania na Śląsku. Widowisko t.o reżyseru­
je artysta teatrów  sżyfmanowskieh p. Boneoki.

„T ea tr bezpłatny'4 w  stolicy rozpocznie w  
połowie stycznia swą działalność na poryte, 
rjach miasta. Celom tego teatru jest propagan­
da kultury wśród najbiedniejszych warstw lu­
dności stołecznej.

Fredrowską komedję ,.Damy i liuzary4 wy-

UCIECHA" KRAKÓW,
Starowi# Ina 16. fil. 125-15.

Od toboły, dnia 2 stycznia pierwszy polski dźwiękowiec
wykonany Przy udziale najwybitniejszych sił zagramcznych. —

BURZA NAD ZAKOPANEM
Dramat miłosny na tle przepięknej przyrody naszych Tatr!

R d js o e f i i i : Józef Lajtes I Domenlco Gamblno.
Po raz plarwszy w lllnalo dźwiękowym: Muzyka, TaAca 
I Śpiewy, wykonane przoz górali zakop aAzklck 

z słynnym kobziarzom Mrozem na czale.
Poraź pierwszy w  filmie dźwiękowym zobaczycie nasze gńry
w  pełni majestatn i p iękności.------------ Z zagranicznych artystów

m. in, -wyztępnią:

Bi m h M ,  Llłisn Eliii, Ewa Slmsn. Alfons Frylaol I Ir. Filip Manning.
„BURZA NAD ZAA0óAn£M“ — to jedyny polski fdrn, który 
wszędzie zagranicą, a w szczególności w Berlinie i Wiedniu 
cieazył się kolusalnem powodzeniem. — -  —_______

PngiM Ir. I. —  Prziiitswitaia tutanit i jodz. 5.7 i 9 wiecz. w święta o jodi 3 papo).

Mawi teatr Jaracza „Ateneum" w W.-uszanio* 
Groteskowo opracowane kostjumy i dekoracjo 
wykonał znany malarz, J. Zaruba.

„Vir(uti Militaria —  najnowsza sztuka sce­
niczna Kusi mi orz a Czyżowskiego będzie naj­
bliższą promjorą’ -stołecznego teatru Polskiego, 
zaś teatr Maty -wystawi sztuką St. K iedrzyń- 
ski-ego p. t. „Szczęście od jutra44.

Podwójne odznaczenie polskiej uczonej. Z 
Paryża, donoszą, że dr, Melanja Lipińska, od 
wielu lat niewidoma odznaczona została nagro­
dą im. Leopolda H u go> przez, paryską Akade. 
mję lekarską, za swą książkę p. t. „Kob iety i 
postęp nauk lekarskich14, a nadto otrzymała 
honorowo odznaczenie od Fundacji Manty on.

Zagranicą jak i u nas. Kryzys teatralny 
nie tylko u mas panuje, (mimo, żo otwierają no­
we teatry), bo oto, jak donoszą a Kilonji, ma­
gistrat tamtejszy, zmuszony ciężkiem położe­
niem finansowom, postanowił z dn. 30 czerw­
ca 19.32 r. 'wymówić pracę całemu pensonnlo- 
wi teatru miejskiego.

I Koncert ku czci Szopena w Lille. W  związ- 
j.ku z,o 109-leciero przybycia do Francji Frydo. 
j ryka Szopena odbył się w Lilio wieczór szope­
nowski \  udziałem słynnego pńinhty francus­
kiego, A. Ooriotb)..

Międzynarodowe towarzystwo studjów nad 
aztuką powstało w  Paryżu, Ma ono na celu 
subwencjonowanie miesięcznika z zakresu szt.u_ 
ki i estetyki, organizowanie wykładów, ekspv 
dycyj naukowych, zebrań poświęconych zaga­
dnieniom sztuki i t, p. Stowarzyszenie to mie­
ści się w Paryżu przy placu Panteon L. 45.

ŻA R Ó W K I P R Z E P A L O N E
przyjm ujm y do naprawy, również zamieniamy 

na fabrycznie nowe aa dopłatą.

TRIUMF -  Kraków, ul. Florjaiika L  7. Telefoa 137-58.

f p o r t . %
Smutny koniec krakowskiej Garbami?

Mistrzowskiej drużynie piłkarskiej Potarł 
krakowskiej Garbami grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Szereg graczy Garbami zatrudnio­
nych w  Polskich Zakładach Garbarskich w Lu­
dwikowie, przy ktćfyoh to zakładach powstał 
Klub Sportowy Garbarnia, jako drużyna fa­
bryczna, otrzymało ostatnio z powodu kryzy®u 
wypowiedzenie.

Zaeliodzi obawa, że gracze ci opuszczą sze­
regi mistrzowskiej drużyny Polski i przeniosą 
się do innych towarzystw sportowych co było­
by równoznaczne z 1 likwidacją Garbami, W y ­
kluczoną biowiem jest rzoczą, by pozostałe po 
takiej -wędrówce niedobitki zdcńały utrzymać 
wywalczony os tanio przez Garbarnię prymat 
w piłka ret wio potakiom.

R A N  znany zawodowy bokser polski poko­
na! onogdaj w  N. Jorku w  obecności 20 tys. 
widzów Czecha Nekolmy‘cgo. piretcndentii do 
tytułu nristrza świata wagi pólśreiluiej, torując 
sobie w  ton sposób drogę do dalszych walk o 
ton zaszC7,ytny tytuł.

Nowe zwycięstwo Kanady w Katowicach
W  daJiaiym ciągu międzyma,rodowego tumie 

ju hokejowego rozegrany został mecz pomię­
dzy Kanadą, a teamem kombinowanym Polska- 
Austrja z wynikiem 5:0 (1:0, 2:0, 2:0’).

Ln ig i mecz, rozegrany w dniu 1 bm. w  ra­
mach międzynarodowego turnieju hokeja na lo 
dzic w Katowicach, pomiędzy reprezentacją 
Ftumimji, n drużyną, niemiecką, pr-zyniósł Niem­
com zwycięstwo w stosunku 2:0 (0:0, 2:0. 0:0).

Na boiskach piłkarskich Śląska.
Ty lko  na Śląsku odby ły  się mimo mrozów 

mcczo piłkarskie.
AT Katowicach rozegrany został ciekawy 

mecz pomiędzy 1FC a Pogonią, przyozeni dru­
żyny -wystąpiły z byłymi czołowymi graczami 
swych klubów, z czasów ich świetności. Zwy­
ciężył LFC 6:2 (2:1).

Bramki dla IFC  zdobyli: Kozok. Praoia
Górlitzo i .loszkę. T>la Pogoni punkty zdobył 
Pazurek. Dochód z meczu był przeznaczony na 
rzecz bezrobotnych. .

W  Nowym Bytomiu mistrz śląska —  Na- 
przód, wywalczył zaledwie w y iik  remisowy} 
(1:1) r. miejscową Pogonią, p T zyc z e m  do przer 
w y prowadziła Pogoń 1:0.

mamMW"* mm

SZTUKA SCENICZNA W YJĘ TA  Z K ATALO .
GU DOMU TOWAROWEGO.

Nigdy jos-zczo nie zdarzyło się, aby dyre­
ktor teatru wpadł na pomyeł odkrycia materj&_ 
łu do sztuki scenicznej w zwykłym  katalogu 
reklamowym, jaki rozsyłają przed świętami 
każdemu ćlo domu wielkio magazyny. N itb yw a l 
ły  ten fakt wydarzył się w' Paryżu. Znamy po- 
wieściopisarz, Paul Morand, napisał przedmo­
wę do katalogu ..Galer i ca Lafayette“  w formie 
dialogu. Po pewnym ezasio dramaturg A. Só- 
che, przeczytawszy djalog Mora.nd‘a, zwTÓcił 
eię, za ch y co n y  nim, do dyrekcji Komedji 
Francuskiej z propozycją przerobienia ..urocze­
go djałogni1* na komedję p. t. „Miłość i turysta". 
Dyrekcja przyjęła propozycję Socha po zazma- 
jomicmiu się z tekstem Mora.nd‘a, który ze zdu­
mieniem dowiiediziul się o całem wydarzeniu.

Z teatru im. Słowackiego.
tJhyewozyna i hipopotam44 —  komedja w 3-ch 

aktach Mary Lucy.

Przyzaać to trzeba, że humor komedji an- 
gtelfCdej pogodą swoją i  spokojem przewyższ, 
o wiele finezję kamedji francuskiej, nie mówiąc 
jttt o i  grubera ciosanym żarcie niemieckim. 
T a  właśnie (pogoda i  spokój —  te  dwa chara.k- 
terystyczjie rysy maski angiekłdej —  pokry­
wają, a raczej zdobią komizm treści, dowcip, i 
rozaśmiwzają widownię. Jeet to odwicczn-<, a 
d * iś  pat publiczna tajemnica artystycznego, 
okapreeyjnego wyrażania siły komizmu. PN.v 
ri© angielscy ekspresję tę  umieją często wzbo­
gacać jeszcze trzecią, wartością formalną: wy- 
razem powagi —  i to  oprawia, że nawet grotę- 
ffka, która wyszła z pod .pióra angielskiego 
autora, łudzi pozorami okmedji ser jo, a w rze­
czy samej nie jest nkzeoi więcej jak tylko 
dowcipną i zręczną zabawą. Dobrym przykła­
dem takiej właśnie zręcznej i doweięm*j grote­
ski. zWiżającoj rję niekiedy do granic komodji, 
jest ..Dziewtczyna i hipopotam" Mary , Lucy. 
Wiprawdzie sytuacje często rażą tu swoją uic- 
naiburaLnością. i dlatego nio pozwalają w ierzyć 
w  prawdopodobieństwo zbliżające je do życia, 
to  jednak ale zmniejsza, bynajmniej ich zuba- 
wności. T yp y  zaś, bardzo prawdopodobne i żv- 
we. zarysowane są groteskowo, śmieszą wido­
wnie i przekonują, ją  o swej rzeczywistości tak. 
jakby były  u-ykrojone z komedji. I oto, dla­
czego sztuka Mary Lucy przeskakuje raz wraz 
z tea-yiterj-iHU, kt :re prawem formalnem należy

się fcomediji, na terytorjum, które także pra­
wem formalnem uzurpowała sobie na. wdasno 
groteska —  i  oto, dlaczego w  tej sztuce znaj­
dujemy nierzadko gmatwa,niag sytuacyj. Te 
sytuacje nie rozw ijają się w- kolizje, ale zostają 
albo nio rozwiązane, albo toż rozwiązane w  spo 
sób najlarwiojszy —  groteskowy: f*rzez przy­
padek. Cenniejszą zatem wartością sztuki 1 ędą 
jej typy i jej dowcip, którego pointa leży 
w  djalogu.

Jakiś literat, l.Lark \m)ircy. nie mógł do­
czekać się powodzenia i wpadł ua pomysł', aby 
tytuł jednej z lichych zresztą sztuk: ..Dziew­
czyna i m iłość" przemienić —  ku zadowo­
leniu niewybrednego gustu publiczności —  na 
..Dziewczynę i hipopotam". Pomysł odniósł 
edtaęoś: sztuka- ..idzie" po kilkaset razy w  te­
atrach, przynosi młodemu autorowi dawę i pio 
niądzo. Mark Ambręy dla świętego sp koju 
zmuszony jest teraz uciekać przed natrętump! 
dy,rektorami teatrów, roportorami, akitorami i 
aktorkami, inragnącjmi grać w  jego  sztuce 
i kupuje w illę daleko po za miastem i -zamyka 
sio w  jnicj na cztery klucze przed świanean. 
IV tem a_- w  toobrną, księżycową - n o c . rwła- 
maiaiB do w illi przez o-kno. Pokazuje się. że 
miody a śmiały apasz jest młodziutką, ujocza
dziewczyną, a —  __  nic będę zresztą dalej
śtreszeza! tej groteski polnej miłych nię«i'ioiz!a 
nok. aby zaciekawić t\ch. co  imają z miar iść 
na ..Dziewczynę i' lilpr-iuo-tama" do teatru, a 
tych, co nio mają zamiaru tam pójść —  zachę­
cić. A  doprawdy warto*i trzelia zol.ac-zyć prze- 
dewszystkiom dwie aa-cyza.baw.ne kreacje: sta­
rego lordowsklego lokaja Cotv, którego era

p. Pabisiak, i typowego ga a jus za bez toki, nde- 
bieeifcięgo (Utaka, pootę Ryszarda Pa.tsch‘a, któ 
rego .̂ąra. p. Wacław Nowakowski. Tajemnica 
gdy p. Fabisiaką ipalega na ucharakteryzowa- 
nej nieruchomo masce, na sztywności i  powol­
ności ruchów-, ilustrujących doskonal© zarówno 
pogodę, spokój, równow-age i powagę duwctp- 
nyoh słów starego sługi. Artysta girę swoją ob­
myślił i wycezelow-al do najdrobniejszogo szcze 
gćltu Itak, żo często nie to, co on mówi. ale ra­
czej (po mistrzowsku wygrano pauzy stanowią 
.największy kowtera portaci. Kontrastem spo­
kojnej gry  p. Fafrsiakn jest. pelaa. żyw  -zci i 
gwa3'towmych iruchów sylweta, warehoła-poety, 
Ryszarda PałselTa, któira w  śmiałych rzutach 
nakreślił jt. W acław Nowakowska*. Świetny ai’- 
t.ysta dnpikanałę skarykaitnrował typ beztro­
skiego waganda z pod znaku rymu —  zanied­
banego głodomora i  poszuikiiwamego przez po­
licje- awanturnika nocnych spelnaiik. Komizm 
gry p . W , Nonwakowskiegn |j>olcgał na kapitał - 
nem zestawienm. karykatury z patetycznym pa 
ra-doksem. Grę pp. Nowa.kowslk.iego i Fabiwaka 
oklaskiwała, rozbawiona publiczność iprzy o- 
twartej scenie.

Uroczą -Minnic,, która, wstępnym bojcan zło- 
była serce obwarowaitego ui.urami swej zamiej 
tetkioj willi literata. Marka \mbrey r—  była p. 
Jadwiga Zaklicka. Rola ta jest dla p. Zaklic- 
kicj bardzo wdzięczna, to też artystka z maeątt- 
ją  wygrała w niej dwa zasadnicze m omen ty t 
pierwszy —  to, świetno w  niebach i glosie uda­
waniu dziewczyny z ulicy, a drugi —  to ten 
cały świat tęsknot i marzeń, jak i dziewietrrańto 
letnia Minme zamknęła w  swem sercu i duczyi

zdobycie za iwiszeiliką couę roli w  sztuce Mark* 
Auibrey „Dziewczyna i hipopotam’1 I z>ióby 
cio —  serca młodego autora. Rola Minmie w  łA  
łożeniiu przypomina rolę owego dziewczęcia- 
z ..Myszy kościelnej’1 i może poniekąd ,Jto* 
x y <: —  w  sztuce Mary Lucy, jednak p. ZaiMicka 
okazała &ię bogatszą w  śrorlkach eiksipresji I 
dlatego gra je j była tym razem róiwnie świeżą 
i miała czar bezpośredniości. A * teraz —  obyś’ 
my -znakomitą artystkę zoibac-zyli i mogli P0” 
dzitwtiać w innym- typio ról... może głębszych—

Fanii A. Tółońdka-Sauerowa. w roli podist*^ 
rzalej aktorki. Joyco Marbam. podkreśliła naj­
bardziej charakterystyczny akcent: pretensjo' 
raałność. a p. M. Bednarska jako J.iekie, nteod- 
stępia towarzyszka pomysłowej IMiiunae   po­
nad wdzięk, nic w  rolę swoją nie wniosła.. CflS* 
part.ja literata Marka Ambrey nic wiele posia­
da. momentów efektownych, to też trudno był-0 
panu Bzyma-ńsikientu wydobyć z tej roli oo# 
więcej, jak ty lko  swobodę i zręczny, le&k! d j«- 
log, Zires-ztą wezy&cy artyśici (pp. W ł. Staszew­
ski, R, Wrońalri, K . Utnik, St. Turski i  T . Qr- 
szańek.f) starali się w  sztukę Mary la icy  wtdeść 
jafcnajwięeej humoru. T o  też bywalcy pren^r- 
rowi teatru SłorwarJdogo spędeoli włócz dr Syl­
westrowy miło i wesoło —  w  „Dziewczynie 1 
hipopotamie11, powitali zabawną groteskę aogłel 
ńtcą. pierwszą. 7© sztuk repertuaru 'karnawało­
wego, która dla pogodnego bomowi !  iw k toe f 
gry  artystów, powinna utrzymać się na afiszn 
przynajmniej czaeu tańca I fadechn.

ANTON7 WAÓKOWSKL
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to słythai
X i e d z i e 1 a. 3: Imienia Jezus, Sm. Geno­
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N ASILEM h ODRY W  KRAKOW IE W  cza
sie od 27 grudutoi do 2 stycznia br. zanotowano 
w Krakowie wypadków szkarlatyny 5, dyft-erji 
■‘ i. odry 43. ospy wietrznej 12. kokluszu 1, 
ióży 2. tyfusu brzusznego 2.

TYTOŃ li OSÓB PR i  W ATN YC H . W  Dzieu 
niKu Ustaw ogłoszono rozporządzenie ministra 
skarbu normujące s,prawn zapasu tytoniu i cy­
gar u osób prywatnych. Zapas u jednej :-«nby 
nic może przeiknu zać SSOO pap'’erosów, aibo 
300 Stef. cygar, lub też 3 kg. tytoniu.

ZEGAR n a  g m a c h u  g l ó a w k j  p o c ? 
T A . Na wykończanej nadbudowie gmachu głó­
wnej i)XX'.zty Jimk-szc-zo-to ®a wieży nowa tarcze 
zoirarowa: wkrótce po zmontowaniu nuumynerji 
w wieży, zegar. o elinrakierydyrznym kezfeł- 
cic zor-tarre nruc.Iićmiony,

K A W IA R N IA  ,.ROMA“  W DZIEŃ NOWO­
ROCZNA’. r V ją  na.ni r  mia-Ga. żc w dzłoii no. 
-■woroerny pr7.cd|'i.)]ndnli'm przez kilka godzin 
w- kawiarni ..limna11 naprzeciw Teatru rozle­
gał się stuk mbdkóc ; zwijali -eę robottpcy w ko 
"zniach z podLuun ni rękawami i jjjpyhijnł* 
deski, ezi-m wytwarzali hala;, słyszany nawet 

poza lokal n kawiarni. Na zapytanie ń-łuego 
z gości a ci ii-i r oświadczył, żo przybija, się 
ścianko w bar/.o na z.arzjidzmiie kierownika 
kawiarni; Słuśznu oburza kię misz informator 
na zakłócenie spoczynku świątecznego i to w lof 
kaflu publicznym i apuujo do w laśckiiela tej 
kawiarni a be przos-trzfcg-ił ps przj-<?.lość obo- 
wią z u lą ey c i i pr z<- p i& ó w .

ZNO G U NAGLE ZASŁABNIECIE, Windy, 
sław Szymańsisi d . 15$). głuchoniemy ; umysło­
wo chory, przyszedł mi, T\ Kom iurjut ( olicj* 
przy nk ( -roilzkiej. gilzie nagło zoi-labl. Woz- 
w.tny lekarz Pogotowia raUm-kow-ngo prze­
wiózł gu do szpdala ś.w. Łazarza.

BRU TALN Y MĄŻ. .Miedzy imrlżmikam! IIu- 
deck'mi |>rzyszl» wczoraj do gwaltowm sprze­
czki; w czum kłótni ęiaiesiaw ilmiccki udc. 
rżyl żonę kawałki m węgla w głowę. Ofiara 
porywczego ron*» upadla zenuU-oFia na sHptfo i 
dozu.da. krwotoku, tak. że Inłerwenjował le ­
karz Pogotww ia.

W 1 D RW iG RuSZL G R A M  JĄ >\ iv,-i uira- 
f ji FMlora , rzy _ul,.Lubi. 3, spożywał 'oiuu 
oame '.Ttjzer TodolcclcIfT!. 37T ro&ątwSf; kofejo-’’ 
wy z Chrości w pow. boeheiiskiciii. XV miedzy 
e.zasi# przysiadło się dr niego dwóch osobni­
ków, z k tóneli jeden usiłował? wyciągnąć ni u 
z Ideszeni portfel z 200 zł. i' dokumentami. P o . 
dolec.Kj przy trzymał kieazunkow oa za iękę. 

frzyoz-cm wywiązała się m iędzy nimi .jćwaltnw* 
na szamotanina. Upryezck zdoiai się wyrw ad 
Podoleckiemu i zbiecł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETA". W  
nri.-s-zkauiu własiK-m iprzy ul. Długiej 50. Jó- 
tefa Ouzi.kuW r-ka. lat 25. właścicielka dorożki 
M ino chód owej. u-ilowala pozbawić- ?ię żyda,
1 rzez wypiołp -większej ilości spirytusu denatu­
rowanego. 'Lekarz P r .-otowa prieriłu-kaf żołą­
dek dęsjnę,ratce, poczem -przewiózł ją do szpi­
tala.

NIEPOW ODZENiE W ŁAM YW  ACZA. 1><*
piwnicy Ha-neJasowei pirzy <uil. Starowiślnej 40, 
wtam.d Fde po urwaniu skobla Oh-] drzwi, 20- 
Iftfni Pranciszek Brożek, włóczęga i etoradł P? 
fla.szftk wina. Gdy objuczony buf-elkami wy- 
chodzi z piwnicy, przy-trzyonałi go lołtafórowio 
d'fmu i oddali w  rec.o policji.

POLICJA ARESZTOW AŁA: Stanisława Z’’ - 
lińskiego dat 3(-’ó, pod zarzutem kradzieży ko­
sza z obniwiem t  ul św. W awrzyńca, Ed-warda 
Gramatykę (lat 22), fotografa, z *  kradrie* » .  
paratów fat0gra.fk'znycl) -wartości 3.300 zł. na 
szkodę Birmy- RadjoSfiiii.ks. Stefana Łukasika, 
lat za sprzeidcw^erzeniio 200 7.1.. Stanisła­

wa Etyścgo (lat. 19). Pomocnika kelnerskiego, 
za kradzież wódek i wyrobów tytoniowych 
z restauracji Wlereinka. ,i i.nnycii.

POŻAR. W  piwnicy dunm przy ul. LuLic/. 
24. zada]iły się od p<-»zostarw ionej płonąc*--, ewtc 
ey wióryr i stare rupiecie. AAczwana straż ]>o- 
żarna ogień wkrótce ipmw‘i*,.

 :o fjo :~-------
z a w i a d o m i e n i a  i k o m u n i k a t y .

W SPÓLNA ADORACJA MEjSKA Najśwc- 
tśzeco Sakramentu w- kościtąę śs. Felicjanek 
na Smoleńsku odbędzie sic d/,L| -w niedzielę (>ł 
cod-ziin- 3— 1.

KURSY GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 
Koneesjrmowane przez Kurat ujum Okręgu 
Sz-koinegO Krakowskiego C-io tygodniowo prak- 
tyezno-tcoretyi-zne kursy go.s,] odarslwa domr- 
>-ogo urządzane przoż Zniązck Pań Drniu. roz- 

poozną d c  w pier-w-7ej jo łow it stycznia w 1o‘ 
kalu gazowni przy plaeu Sz-cztepańskim.

W program wchodzą- gotowanie fp, Batko* 
w ad, porządki dom. pralne dd. fp. Tlussauówń.) 
organizacja pracy* dom. fp. Biernat ową), ra­
chunkowość domowa (p. xUsclu)wa) ' higje.ia 
i e-sictyka -mieszkania (ipj Feldmanowa).

Liczba słuchaczek ograniczona jest do tS 
« * ó t Agłoszeniu 'przyjmuje sklep gazetwJrt przy

N A  K A R N A W A Ł ! !, • ,, yT + '

pertnmy, wody koloiiskie, k/enij, pudry, ^poleca: 
Droyerjb — Perfunieżja — Skład apteczny

mi św. Teresy ( xt H V ł  A Kraków,min U8-09 OI l i t  AN n  I Ul. Wiślna 6.
Na .składzie stale: leki, zioła, św ieży tran.

Przed zmianami na wyższych stanowiskach
w Krakowie,

Coraz upór czyn i oj utr/.ynnęe s-o poglojh.i -kolskiego jt.-t, nyiiiic.ii:any p. Du. h,- •" iceprt 
o mają-coj • iw krótco nasiąpie. zmiani: na st;yc6- zydent miasta, aczkolwiek sfery sanacyjne są 
wisku wojewody krakowskiego. lYeaing irjy; - skłonne wysunąć go na prezydenta miąsfa, Kra 
jcjalnych informa-eyj, dotychczasou-y rćojcwoda kowa w miejsce- Eółhny Ptażmowsk^go, który 
krakowski Dr. Kwa.jnicwrki odchodzi du War- znowu mą objąć-.stąnowiska wójt ivody pożuań- 
.szawy. XVśród domniemanych kamlydatóu na skiegó. 
je g )  następcę na stanowisko wojewody kr —

Dzis i codziennie „BAGATELA W kinoteatrze 
a/.w iąkow y m

W sp an ia ły  p rogram  „ S y lw e s iro w y  i N o w o ro c z n y 1*. —  A rcydzie ło  d ow c ipu  

subtelnego hum oru . —  Reżwserji f t lC H A R D lI  E iC H B E R G A

F 'A \\A  WDÓWKA
Szam pańska kom cd ja  p rzygód  m łode, i pięknej mężatcczkt, obfitu jąca  
w  p ra w d z iw e  pe/ły hum orn , osza łam ia jąca  Jtyw io łow tm  tem pem  akcji. —  

Na czeie w ie lk iego  zespoGi św e tn y c h  artystów  Furopejsk ich  w ystępu ją

>Huriel Ingelus i trene Gerard,
d wi e  g w ia zd y  które w  tym film ie szturm em  zd o b y w a ją  sob ie  w zględy  

w ddzów . —• Nzczegóły w  afiszach.

piaifiu yzezt.-jiuńslUin. Unlata * «  kurą e-d nic- 
i /.loukini 35 v.l.. od członkini 30 zł., wolm- siu 

jCliaeHd niet-zirmkinjr 12 xb, ezłonl. uie 10 zł., 
pojedynczo -wykłady po 50 groszy. Wolno siu- 
elmczki nio mogą brać praktycznego udziału

lekcjach.

PROŚBA O KSIĄŻK I. Związek Xliadzież.y 
P.rzcniy.-lc.wcj i R*<1- od/ię.l.niczej w Krakowie 

-z-wraeu się do publkanutkó o  3aśkawa<- ża-ofianw 
wsBiio młud.zićży rzurnieśLiiczej książek, ł  ru­
sztu-. jmv icśe-i, dla zasilenia liibljoteki Łaskawe 
dary inależc nadsyłać pod adr<'?em Zwiąż,kut 
Kraików. Skarbowa L . 2. Tel. 125-98. ewe-ntu-rt 
nie ipodać adres, pod którym ksiąAki byiy-by- 
ilo otiebrania.

W Y S T A W A  P R Y W A T N E J  KOLŁ KGJl. 
DA XX’NA'CH DYWANÓW" AN  A TOLSKICH 
(XX' [.— XIX . v,ieku), urządzona w  lokalu wy- 
»t,-w\-y japońskiej w  domu z fundacji Szołay- 
fckkh (mil. Szczepańska 11. T. p ), sptfbkSfe! stę 
7, uznaniem '/na,we-ów i rwiedztijąicei .TMibller/u*. 
śe.i, ezego dowodem nzmożuna trokwemeja.
Dy nany au<,-tohd;ie'wy.dawio.ne będą jeszcze 
tylko clo dinia 0-gci b. m. włącznie, grzc-z ten 
e-zas wystawa otwartą będze cod:, onnie od §. 
10— 2. Wstęp t  zł.,

 :óOo:--------
t  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Niedziela po południu: Retieam potekiw*

(ceny najniższe).
Niedziela wieczór- ..Dziewczyna i iripofH> 

t*am‘ ; (uowość).
Pcmiodizialek: ..Don PasKjimAy’1 (opera —  

prernjora, —  gość. w yatśpą  np.’: \da Ńari. T  
Szynn-uoiuuiez. Stef. Ilómano-wsiki , A. Maza­
nek).

Wtorek: ,.Pq>ros-tu —  truteń1* (eony affl- 
żone).

R E P E R T T A R  K IN O T E A T R Ó W
UCIECHA: ..Burza nad Zakopanem ^-

Z TE A TR U  M, IM. J. SLOW ACKIEGO.
Deió j,t) połmlri.iu. jio eonach najniższych, po' 
raz 3-ei barwno widewi-sko pat.rjotyez-na .J Io  
tloem pm-Kide11. zawsze ściągające lieznyich w*. 
dzów. XX e-oła i miła komcdja a. igielska Mary 
r.ue\ ..Dziewa zuna :i lepespotam- . przyjmowana 
-szczerym śnuecbcm ma datyi bcza -owch prze-d- 
dan-.ie,n-iaeli, 1 owtói-zona dzisiaj będzie po raz 
4-ty. hv tym salnym wybonnie’ zgi-anvm zos.pole 
z |pp.: 7aiklickn. Jtójtóftkicni. Nowakow-kiTh. 
Szymańskim na- cze-le. Nnsię|r,;iie mikażf się do- 
jie ro  w  środę, gdyż .peniedz-ialkozYe pi-zedsita- 
wi< .to peśw recne operzo, zaś we wtorek uka­
że się po raz rpY-rwżey m  przedstawieniu, po 
Cenactt zniżo-nye-1). aktualnie ea.tyryez.na konie- 
dja Br. XXina«era ..Toprortu —  t.rutoń1’ . Ze 
względu ma przypadającą w  tym czasie 19 tą 
rocziiicę śmierci Galu-jeli Zapolskiej, wystaw* 
taft lir w najbliższym cza-ie jedną /. kc-medej 
świt-tnę j autork .

p r e m j e r a  o p e r a  g . d o n i z e t t i -e g o

„DON PAS01 ALE '1. Jutro t. j . ,w  poiiied/.la­
lek 4 stycznia-, wysitępujo Opera krakowska 
z 9-tą iiromjerą, którą będzie niezuaue dotąił 
w- Krakowie dzieło Kajetana DonmettTego

 ooo---------

Kainowa zbrodnia.
Bracia Wa-efonr i W ojciech Przygu low-e | 

w Nowej Wsi wiedli od dawna zacięty z pór ca ! 
tle majątkowym. Koniec częstych kłótni byi 
tragiczny. Onegdaj rano Wacław przy l e-gł do 
brata z nabitą dubeltówką i celnym wystrzałem 
w brzuch, poloży-ł go trup*-m na nmijCu. Moł- 
derca błąkał się przez całą dobę po ol ,iez_ 
•nych polach, wresicie trapiony wyrziranii su­
mienia. oddał s ą  w ręce , poileji. Zabity hczyl 
50 lat i osierocił kilkoro drobnyc-b dziec:.

Przy zwapiHKriiu naczyń krwionośnycJi móz 
gu i serca, używając codziennie małą- ilość ns- 
tu r in e j wody gorzkiej -Franciszka-Jbzefa osią­
ga się Wnve wy-próżnien-c. Żądać w  aptekach.

30-lecie Kota XX. Prefektów w Krakowie
We czwartek dnia 7 bm. Arch-’ diecezjalne 

Kolo Księży Prefektów w  Krakowie, obchodzić 
lod zie  jubileuszową uroczystość swego 30-le- 
cia. z następującym programem:

Gadzina 9 Mszia- sw. w  kościele-św. Anny, 
jgoOfe. 10 *ebrauie w Domu Księży u l św. Mae* 
ba 10 z refóratami ks. prałata Jeża i ks. kau. 
Krauipy. XVydział Kola. uprasza jak najukłaiej 
hyłyeli i obecnych Członków, by w  tej uroczy­
stości raczy ii wziąć jak najliczniejszy udział

..Don Fasąualc-1. Opera ta, wiełtediząca- w  reper 
tiuar naj;{)oważniiej,ś.zycli teatrów muzycznych 
świata, oparta o .pełne humoru libretto Camo- 
rana (zapożyczone ze starego młos«iogo dzńta- 
(..Sir Marc Antonio11), daje ogromne, a przy- 
tern wyeoce trudne gołe do popisu śpiewak om. 
W kraicowateiej ^rem-jerze, jedyną, kobiecą f«ar- 
tje: Koriny, (kreować będzio znakomita artyst- 

Je- p. _ Ada, Sari, która wystm owal; z cyom - 
nyni Mjikcesem w  tej rok w  operze ktojo-wskiej 
w Tunnie. Partnerami naszej świetniej eofpra- 
■ntftiki będą -pp.: T. Ssymonowiicz (Eimest),
S*.ef. Romanrrwski (Dr. dSaSatosfia), A. Mazanek 
.Don. Par.ąiwłr) i  A. Mazurek (Noiarjusz). Ope­
rą wY-reży^cT-nwana, jirzcz p. J. Stefimiowekieg-o. 
dyrygować będzie <h"T. Bolesław XYalłek-XVa- 
Ip-wski.

„BETLEEM POLSKIE" L. Rydla zostanie 
odegrane .przez K oło  Teatralne Związku Mło­
dzieży Pożeni, i  R.ękodz. w Krakowie, dziś 
n niodzlelę. w  władnej sali teatralnej przy ul. 
skarbowej 2. Początek o godz, 7 wieczór. —  
Bi’ ' t e  orl 50 gr, do '1.50 zł.

, PARAD A k R.AKOWSKA’1, wykonana 
przez zespół .,XVnśołego Świerszcza11 w  sali Bo- 
lońskiego. spotkała- się z entiizjaetyczJiem przy­
jęciem. Kapitalne piosenki pana Storczaka 
dowcipna skec-zo i żyw.iołowe tempo zapewni-* 
ją  „Paradzie Krakowskiej1’ długotrwałe powo­
dzenie. ..Parada Krakowska’* wystawiona bo­
dzie dziś ?. oraz 4 5. 6, 7, 8, o godzime 7.2Ó 
i 9.20.

HANKA ORDONÓWNA, ulubienica naszego 
miasta, jedęma pieśniarka w Polsce, zwana „pcl 
,-ką Y\e-t-to Guilbcrt” , o krórcj prasa wiedeń­
ska wyraża, się w  sł-owaoh najwyiszoga uzna­
nia, przybywa, do Krakowa i wystąpi w  Sta­
rym Teatize, dając tylko dwa wieczory, a to 
me wtorek 5. i w*e środę 6 bm. Znakomita' na­
sza dNetise. posiadająca wrodzony czar i nie- 
ą rzcą-artą siłę wwrazu w  interpretacji oraz bu­
dząca zdumiewające wrażenie wszechstronno­
ścią swego wielkiego iMentu, wyk-ona przebo­
ga ty  program.

ARTUR RUBINSTFIN . słynny pianista- 
wirTuoz, którego każdorazowe pojawienie się 
na naszej estradzie jest wyjątkowem zdarze­
niem artystycznem. wystąpi w  Krakowie w  przo 
jtzuzie z jedynĄTii koncertem a to w  Starym 
Teatrzr we czwartek. Bilety są już do nabyć1 a 
v kasie Starego Teatru.

K INO  MUZEUM. Na ogólne żądanie, film p- j 
t. .Jtobinson Kruzoc11 będzie powtórzony w po- j 
niedziałek 4 bm. o godz. 5-cj i 7-mej.

!f i a a j o .

W A L K A  Z RAD  JOP AJECZARSTWEM 
W  ANG LJI.

Stała, nieuUagana. systematycznie prowo, 
dzona kampanja przeciwko pajeczarstwu mrze* 
angielekie B. B. C. —  dała w ciągu Jednego 
miesiąca-, nTirost nicoczc-kiwano wynik,'. P rzyb y  
ło -w t,ym okresie przeszło X  iruljoni. radjua. 
bonemtów, co czyni poważną cyfrę 125.01)0 But, 
tów szterTpgów dochodu więcej w  ciągu t-oktr. 
XX .ym czasie wytoczono 350 sprai« karnych 
przeciwko przyłapanym radjopajęozarzom. W «  
wszystkich wypadkach nastąpiło tkonf'sk owa* 
nie zatajonych aparatów i  nałożenie grabyidj 
kar pe 'iężnych za na-dui,>cia.

Programy stacyj radjowych.
Niedziela 3 stycznia. 1931.

Kraków, (312.8) G. 10.15 Nabożeństwo * 
Poznania; 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Transmi­
sje z Warszawy; 14.40 Inżynier M. Czerwiński? 
„Czy przeprowadzenie meljonacyj jest w obe-^ 
nycli czasach -możliwe i  konieczne1’ ; lb.00 Tiana 
nJsje z Warszawy; 16.20 i 165o P ły ty  gramo­
fonowe; 16.40 Odczyt z W ilna; 17.1.5 Transmi­
sjo z Warszawy; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Od­
czyt p. t.: „Polska i Polacy u Szekspira"; 10 40 
Program na dzień nastę.pnz; 19.45 Bransmł-
sje z Warszawy; 22.55 W ia itm oec i kieituraJtuy- 
go Krakowa; 23 00 M uzjka z Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 16.55 P ły ty  gramofonowe?
I Sawa rerum; 17.30 III. Kwadrans• et-nsele- 

cki. prelekcja do. St. Zakr-^wskiego, prof. Un. 
J. K ; 19.20 Nainowsze utwory Idkkte odśpdft* 
wa p. W  Bfe-erśrath (terror, .Przy fortspiasBe p, 
T. Seredt-ński; 19.35 Lwowrki komunikat 
towy w opracowaniu p. J. Żukowskiego.

Warszawa, (1411.8; G. 1015 Nabożeństwa 
z Poznania; 1L.58 Sygnał czbs-u hetnał krakow. 
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Pań­
stwowy In-st Met.; 12.15 Poranek symf.; 14.00 
.O dczyt pszezełniczy —  o budowie uli’1, 14.20 
Muzyka ludowa w -wykoraniu orkiestry w iej­
skie} A . Stromibe.ga; 14.40 ragadank® prawni­
cza; 15.00 Kolendy w  wykonaniu chóru W ar 
szawskich Miejskich K ó ł Śpiewaczych pod dyr 
J. Drzeiwosklego; 15.30 Dalszy ciąg muzyki 
ludowej; 15.55 Program dla dzieci starszych 1 
młodzieży; 16.20 P ły t j gramofonowe w  wyko­
naniu oikiestry A. Sandlera; 16.40 Odczyt z 
Wiilna; 16.55 P ły ty  gramofonowe; 17.15 „Na­
ga  dusza polska a rosyjska” ; 17.30 ,W iado­
mości przyjemne i pożyteczne'1- 17.45 Koncert 
popołudniowy. W ykona orkiestra P. R. pod 
drr. J. Ozimińskiego; 19.00 Rozmiaitoóei; 19.25 
P ły ty  gramofonowe. Utwory na ksylofon; 19.40 
Program na dzień następny; 19.45 Słuchowisko 
..Papuga"; 20.15 Koncert popul. W ykona ork 
P. IŁ  -rud dąrr. J. Ozim ifeKego J. W oliństi 
(ten.): 2149 Kwadrans lit.exacki: .-Bał u Radzi­
wiłła” , fragm ż pow. II. Kzerwusk:ego „L isto­
pad-1; 21.55 Recital fortep. A. Foehna 22.40 
Państw-. Tnst. Met.: 22.45 Wiadomości aporto­
we: 23. Muzyku tian. z dancingu „Oaza11.

Katowice. (408.7) G. 1015 Nabożeństwo z 
Poznania 14.00 Ks. dx. B. Rosiński: ,, ReJjgj>- 
naszym skarbem1’ ; 19.00 Bery i boiki śląakJ' 
Karlik 7 Kocyndra fprof. St. U  goń).

Z  e a ł e m  z a u ( a n ie m  1
możecie się zw rócić do p ierw szej

£57 spscjainei nracowr: =ss
dla budowy urządzeń

R a d i o f o n i c z n y c h
Kraków,

u l i c a  S ł a w k o w s k a  L .  JO
w podworcir..

SAMOBÓJSTV- O W  SĄDZIE. N ie ja L _D j-  
mit-r Romain-iuk wyskoczył onegdąi w  zamiarze 
samobójczym -. okna III. p gmachu sąeu ofcr. 
w Czartkowie. Romamuk doznał złamania krę­
gosłupa, wskutek czego zgon mietą.plł raemSa- 
ta lnie. 1’owóJ aamobejetwa uieawey.



Str. 8 , GLOS -NARODU' z dnia 3-go Stycznia 1331 -- Nr 3

X v € t e  g o ^ o i t f l f c j r r .

Dywidenda ori akcyi Banku Polskiego.
W  sferach finansowych i giełdowych war­

szawskich kursują pogroski, że Tegoroczna dy­
widenda od ąkicyj Banku Polskiego wyniesie 
12 procentów od akcji 100-/.fotm\ ej.

Y  roku ubiegłym dywidenda wyniosła 15 
pTu-cent.

Ostateczna decyzja co do wy&ofcości dy- 
wiaentiy zapadnie w drugiei połowie stycznia.

Obniżenie komornego
w domach zakładów uhezpiezen społecznych.

W  związku z przedłużeniem okresu amorty­
zacyjnego pożyczek budowlanych, udzielanych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego, z 25 do 
36 lat (obligacje), względnie z 15 do 25 lat 
(listy zastawne), na posiedzeniu Rady Sto w. 
Budowlano-llieszkaniowego Zakładów Ubezpie­
czeń społecznych zdecydowano zrewidować wy- 
sokosć czynszów w  domach, zbudowanych przez 
zakłady i odpowiednio czynsze te obr/żyć.

Zakłady we własnym zakresie przedłużyły 
okres amortyzacyjny swoich kapitałów z 46 i 
.1/3 do 46 lat Przyjęto również pod uwagę mo­
żności płatnicze lokatorów.

W  ten sposób od 1 stycznia czynsz obniżo­
nym będzie w  Warszawie i Krakowie o 10 proc. 
we L i.ow ie  o 10.225 proc., w  Łodzi przeciętnie 
o 21,42 proc. oraz w Będzinie, Sosnowcu i Kró 
leuskicj Kucie przeciętnie o 20.04 proc.

i

Giełda krakowska. i
Kraków 2 stycznia. (PA T ). Giełda nicczyn- i

na.
OFICJALNA G IE ŁD A  W A LU T O W A .
Warszawa 2 stycznia. Dolary 8.90. 8.92, 

8.88. Dewizy: Belgja 124.05, 124.36 123.71;
Gdańsk 174.00 174.43, 173.57; Holandja (358), 
357.00, 358.40, 356.60; Kopenhaga 169.00,
169.80. 168.20; Londyn 30.45), 30.50. 30.62 H, 
30.37 %; Kawy J-ortk 8.92. 8.94, 8.90; Nowy 
Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90; Parvż 35.00, 
35.19. 34.91; Draga (26.42), 26.41, 26.47, 26.35; 
Sztokholm 169.50. 170.30 168,70; Szwajcarja 
174.20. 17463 173 77, W iocłiy 45.50. 45.62,
45.38. —  Tendencja niejednolita.

K UR SA  OBLIGACYJ.
Akcję: Bank Polski 106.
Pożyczk i! 4 %  lniwesty<yjma 8 1 — 5% kon- 

weirsvjna 39.75 —  1% etabili tacyjna 50 —  LI- 
ety Zastawne Baku Goup. Kraj. foóz zmiany. —  
Tendencja niejednolita.

G IE ŁD A  W  ZURYCH U.
Zurych 2 dtycznia. rtaryż 20.10, Londyn

17.38. Nowy Jork 5.12. Belgja 71.20. Włochy 
25.94, HisŁpanja 43.30, Hdandja 205.34 Ber­
lin 12160 Sztokholm 96.80, Oslo 95.80, Ko­
penhaga 96.00. Sofja 3.71, Praga 15.20. War- 
siaawa 57.75, Buoaneszt 90.00 >4, BiJogród 
9.05, Ateny 6.60. Kanutantyno|iol 2.50, Bmka- 
reszit 3.07, Hd>diLg#o(re 7.50.

' r z y  n ow e  podatki.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

W ddeimniku ustaw z 31 grudnia b. r. ogło­
szono ustawy dotyczące uowyeh świadczeń po 
datkowych, wchodzących w życie z dniem 1 
stycznia b. r. Wprowadzono w ięc m. im. w  życie 
t. zw. ^kryzysowy* dodatek do państwowego 
poaatku od nieruchomości w gminach m iń ­
skich, oraz od niektórych budynków w  gmi­
nach wiejskich, wynoszący 3% podstawy wy­
miaru podatku od nieruchomości. Od dodatku 
tego wełnę są l/udymd mieszkalne, których 
roczny czynsz nie przekracza 1.000 zł. De tego 
dodatku nie mogą być pobierane żadne dodat­
ki na rzecz państwa i związków komunalnych. 
Pobór tego dodatku ustanie w terminie, który 
ma być określony rozporządzeniem Rady mini­
strów.

Dalej ogłoszono ustawę o opodatkowaniu 
prądu elektrycznego. Zgodnie z jej brzmie­
niem. jfaństwow -ąu podatkowi od energj: elek 
trycanej [podlega encrgja elektryczna, pobiera­
na odpłatnie, ma nłskiem napięciu, przez posz­
czególnych odbiorców dla celów oświetlenio­
wych, oraz dla innych celów, o ile jest mierzo­
na wspólnie z energją światła. Podatek wynosi 
10% wa/togei zużytej.energj’, W  gminach miej 
skicli, Uczących ponad 25.000 mieszkańców, 
do państwowego podatku od einergji ełektryca- 
ne; i łącznie z tym  podatkiem może być po­
brany, w rade uchwalenia przez organa samo­
rządowe, dodatek komunalny w wysokości nie 
przekraczającej 25% podatku państwowego

Od podatku zwolnione jest zużycie energji 
elektrycznej dla cełow własnych: przez wta 
dze, Ui/.ędy, instytucje i zakłady państwowe

przedsiębiorstwa państwowe nie wydzl łonu, 
uraz Fundusz Kwaterunku Wojskowego, przes 
władze, urzędy, oraz instytucje i zakłady sahu* 
rządu terytorialnego, z wyjątkiem  przedsię­
biorstw samorządowych o oharaKierze przemy­
słowym i handlowym, wreszcie przez przedsię­
biorstwa ..Polskie Koleje Państwowe", ora,a 
..Polska Poczta, Telegraf i Telefon1', cozatem 
zwolnione jest zużycie energji elektrycznej o3 
podatku dla celów własnych przez przed .dębiur 
etwa, którym udzielone "zostały ulgi na ,pod­
stawie rozporządzenia Prezydenta .RąpliteJ 
z din:ia 22 marca 1928 r. w sprawie ulg dla 
przedsiębiorstw przemysłowych i komunikacyj­
ny oh.

Od podarku zwolnione jest również zużycie 
energji elektrycznej ne cele oświetlenia ulic i 
placów publcznych. Dalsze paragrafy tej >usta­
wy omawiają podstawy obliczania i p bora 
kwot podatkowych wskazują, iż odbiorea jest 
obowiązany do ojdacania podatku, regulują 
tryb postępowania przy poszukiwaniu podatku 
od uchylających się od płacenia określają w y­
sokość grzywien za naruszenie obowiązujących 
przepisów ustawy.

Podatek ten wreszcie nie będzie pobieramy 
w nowiatach .kresowych wsichodniich i pćtooc- 
.rtych. Gd podatku elektrycznego nie p biera 
się lO-procentowcgo dodatku.

W  tymsamym dzienniku ustaw ogłoszono 
wreszcie ustawę o opodatkowaniu notariuszy, 
pisarzy hipotecznych i komorników od ich do­
chodu w  skali od 3 —20 % począwszy od do­
chodu rocznego ponad 12.000 zł, rocznie.

Najwspanialsza rewelacja Świąteczna 
Od dnia 25-go grudn a 1931 roku.

W  K I N O T E A T R Z E  Ś W I E T L N Y M

W A  N D  A ” W K R A K O W I E  
UL. ŚW . GERTRUDY L. Ł

Triumf kinematografii dzw.^kewej. — Najpotężniejszy z  filmów jakie kiedykolwiek oko ludzkie 
oglądało! — Najmonument ilniejszy twor dźwiękowej sztuki fOmowej stanowiący nową epokę 
współczesnej kinematografu. — Gigantyczne arcydzieło przewyższaiące kolosalnym rozmachem 

inscenizacji wszystko dotycnczas widziane

BEN
Epopei aonaterstwa i bezgranicznego poświęcenia, — Epokowy dramat o Chwale i Barba­
rzyństwie, któremu na imię było Rzynr. — Natchnione dzieło genjalnego FREDA N IB L O

W roli tytułowej niedościgniony

R A M O N  N O V A R R O
W rolach głównych

MAY MC AVOY, LI ET TY BRONOM. CARMEL MEYERS, FRANCIS BUSHMAN
Począ*ek w dni świąteczne o godzinie 3, 5, 7, 9'10 — w dni powizetnie o godzinie 5, 7, 9’ 10

Ceny miejsc normalne.

Drukarnia „G/osu Narodu11 
drukaimg niecennikową.
Spółka wydawnicza „Glos Na­

rodu", jako właścicielka drukarni 
„Głosu Narodu“, wobec wygaśnię­
cia cennika i umowy cennikowej 
w prztm ysle drukarskim w Krako­
wie z dniem 31 grudnia 1931 zgło­
siła w tym dniu wystąpienie ze Spól- 
noty cennikowej i Związku właści­
cieli drukarń w województwie kra- 
kowskiem. Równocześnie Żarząc dru­
karń- „Głosu Narodu1’ wręczył wszyst­
kim pracownikom nowe warunki 
pracy drukarskiej w Z a k ł a d z i e  
z oświadczeniem, że nowego cenni­
ka drukarskiego podpisywać nie za­
mierza i drukarnię „Głosu Naro­
du" prowadzić bedzie w dalszym 
ciągu jako niecennikcwą.

Z di.iem 31 grudnia ub roku 
zatem drukarnia „Głosu Narodu“ 
jest faktycznie drukarnią niccenni- 
kową.

I

Zamaw an  ̂ im isc w pociągach 
przy przejazd* cs grupowych.

Osłabił Dziennik taryf i zarządzeń kolejo­
wych za w ierą m. in. zarządzenie ministra ko­
munikacji w  sprawie zapewniem a m iejsc w  
pociągach pasażerskich i wyznaczanie oddziel 
nych wagonów dla wycieczek, pielgrzym ek, 
transportów em igrantów i robotników. To 
saino zarządzenie reguluje również sprawy 
uruchomienia pociągów dodatkowych oraz 
wysokości opłat za te pociągi.

W myśl tych nowych przepisów, przy prze 
jazdach grup, złożonych conajmniej z 25 osób 
inożna najpóźniej na dwa dni przed wyjaz­
dem zapew nić sobie m iejsca w pociągach lub 
wagonach bezpośredniej komunikacji, bądź 
za pośrednictwem właściwej dyrekcji kniejo 
w tj, bądź tez zawiadowcy danej stacji.

W ypożyczalnia książek p. t.

tfłJE il H M  I ffiiTWS.PI
UL. S\V. J A N A  L. 8 .

poleca podręczniki uniwersyteckie lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i nauicowe 
w języka polskim, francuskim, niemieckim, 
augielskim i włoskim Książki d.a młodzieży 

w y s y łk a  na p ro w in c ję .
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Pilatus.
Tłumaczył* i  niemieckiego Marja San do i.

Cepyrifbt by Vertkggbuchhaadlunt 

G. Grotę, Benin.

Pnearuk wzbroniony.

 oOo------

Terasz i  on odskoczył z powodu ryku i 
szumu, k tóre napełniały pow ietrze, wypędza­
jąc do izb y  całe morze w ody. B yła  to u le­
wa i  ryk , bryzgan ie  i klaskanie jakby niebo 

” 1 ziem ia m iały zatonąć. Pap iery la ta ły  po 
łźbie, firank i rozdarły się, fa la  za falą w le ­
w a ły  się do środka.

Poprzez szum w ody słychać było  głuche 
dudnienie potopu, n iosącego kamienne ru­
m owisko. Lecz nie pochodziła  ono jak zwy- 
k ’e od dołu z w ąw ozu  ty lko z g ó rę , od stro­
ny M arksowej tamy. T rzeszczało  tam, w ali­
ło się eoś i pękało.

Marks -wpadł jak  piorun do kuchni, por­
wał siekierę i łopatę, a posławszy żonie 
Sew erynę, pob iegł z Baizlim ku tamie. Już 
Ł la leka  w idzia ł jak  potok rzucał potężnemi 
uderzeniam i olbrzym ie, brudne fale na wał. 
Marks ga lopow ał jak  hart —  i za chwilo 
stał na górze.

Co za obraz! Jogo dzieło, tama. w y trzy ­
m yw ała  do tej chwili. Zato rozsza la ły  potok 
p rzek roczy ł lew y  brzeg  i za la ł morzeni bru­
dnego szlamu i w od y  niżej położone, uro­
dzajne pastw iska gminne. Już u tw orzyło  sic 
tam mętne jezioro , z k torego ty lko  czubki 
iiu p k ów  na siano i dachy szałasów' w y g lą ­
dały.

Z e  sprzecznemu uczuciam i przerażenia i 
triumfu pa trzy ł na to Marks. N a  miłość 
Boską! K a żd y  broni siebie, w łasnej skó^y, 
sw ego  dachu, sw ej duszy. Ja bronię sw ego, 
a  silniejszy w yg ryw a . Strach go zd jął —  czy  
długo bedzie siln iejszy?

Z a lew  górsk i -wzbierał i rósł, —  coraz 
szerszy, potężn iejszy, dzikszy B y ł to zalew 
z w ód , skał, pni drzew nych  i całych uól 
św ietnych. Huk b y ł p iek ielny. Marks stał 
n iem y i  b ezb ron n y ,* porzuciw szy m otykę, 
by ła  ty le  samo w arta , co źdźbło słomy. Stał 
i  patrzył w  osłupieniu na tę brawurę dzik iej 
górsk iej w ody. Ile  ra zy  potężny b lok skalny 
przew alał się z szalonymi hukiem i łoskotem  
pod wodą kii tamie, —  Marks cofa! się, do­
póki kamień porw any prądem nie został 
rzucony na łąki. Za każdymi razem prav.ie 
przew racał go  zim ny prąd pow ietrza. L ecz  
naniesiony gruz zaczął się za trzym yw ać na 
p rzeciw leg łym  brzegu i rosnąć szybko w  
istno góry. I  fa le odrazu zaczęty wznosić 
się w  stronę Marksa. Jeszcze minuta, a 
w szystk ie  okropności tej godziny  rzucą się 
na Kleiumaiisli

Marks w idzia ł to, powinien by ł spieszyć, 
gnać do domu. ratować, uciekać. L ecz nie 
mógł się ruszyrn: stał jak  zw iązany. Musiał 
w idzieć, co się dzieje, musiał czekać i pa­
trzeć, —  była w  tem jakaś szatańska bło­
gość!

Ale oto —  Boże pogody  i w ód ! — i toczy  
się coś o lbrzym iego ; czarnego jak  ściana 
skalna, przew ala jąc się i dudniąc, prosto 
na niego. C zy to sam P ilatus? Marks usko­
czył w  bok. Usłyszał łom ot; tama jego pę­
kła. jak w ątła uifka i rozsza la ły za h w  z 
rykiem  triumfu w targnał w  jego  posiadłość.

Teraz dopiero zerw ał się na nogi i pędził 
prze I nieszczęsną nawałą do domu.

Y  pośrodku izb y  już ubrana, blada i 
drżąca stała Agn ieszka  z dwoma sporetni

tobołkam i u nóg; ubok niej Seweryna. 
W szystko, co mniejsze spakowały.

—  Uciekać U ciekać! —  krzycza ł Marks, 
w ypychając .je przez drzw i.

Na progu oglądnął się jeszcze: eoby
m ógł pospiesznie uratować?

—  Tap iery. pap iery. Marksie, w  twoim  
sekretarzy ku! —  wołała Agnieszka-

—  Id źc ie  już, idźcie, —  huknął z iry to ­
wany... C oby jeszcze uratować? Pap iery? 
Jakie papiery? Stał jak  błędny. C zy  ma ra­
tow ać stary cenny zegar ścienny? C zy  po­
duszkę z kotem  z kanapy? Czy szpinet? Ach 
musiał bv to w szystko brać na p lecy ! T co 
to jeszcze w oła ł żona? Papiery’ ! Gdzież są 
klucze?

Boże, chw ieją  się ściany; w oda już, .jttż 
podchodzi pod okna. p iek ie lny w icher prze­
wraca w szystko, —  fortepian zaczyna użwię 
cz-eć, zegar bić, poduszka spada na pod ło­
gę..- Co jeszcze zabrać? —  Czas najw yższy. 
—  Ach prawda, —  tu wisi św ieżo w yrzeź 
biona fa jka, k tóre j smutny karzełek  w yk rzy  
w ia  się jakby złośliwą radością! Chodź ko­
chany: prawda i c ze la n  w kącie. —  musi 
go  zabrać! A teraz precz. —  prędko!

W szystko  w a li się już? N o, ale jest cho­
ciaż fajka i czekan!

N a  dworze po kolana w  w odzie , z w ę­
zełkam i na plecach stały d-wie przerażone 
k ob ie ty . Marks w zią ł je  za ręce i poprow a­
dził szybko, ale ostrożnie, w  stronę stro­
m ego górsk iego  stoku. N aokoło  p rzew ala ły  
się i huczały rozszalałe potoki. Co chwila 
musieji. przeskakiwać w y rw y , w ypełn ione 
rwąca, dzika wodą. Czasem sięgała, im aż 
do piersi. Musiał wkońcu wzia-ść na ręce 
Agn ieszkę w raz z dwoma węzełkam i. Za 
nimi trzeszcza ły i w a lił ' .się w  gru zy  rmiry 
ich domku.

W reszcie  w ydosta li się z w od y  na brzeg. 
Z daleka dawał im znaki Balzli z pod w y ­

sokiej sosny, ten znalazł sobie zawczasu 
bezp ieczny schron.

Zatrzym ali się tu, by w ypocząć i p a trzy ­
li ku dom owi. Co za ob iaz ! P rzez d rzw i i 
okna. p rzew a la ły  się potoki, unosząc sk rzy ­
nie, łóżka, krzesła. Tam  w  fu tryn ie d rzw i 
utknął stary szpinet nie m ogąc się w yd o ­
być. Zdawało się, że gra sam —  coś jakby 
marsz żałobny... A  może tak się ty lk o  w y ­
dawało A gn ieszce, opanowanej śm irrelną 
trw ogą?

A le  najw iększa traged ja  ro zg ryw a ła  się 
pow yżej domku przy  stajni. P ow ódź w dar­
ła się przez dach i przez gon ty  do środka. 
Piękna brunatna m leczna k row a i trzy  k o zy  
w y b ie g ły  becząc i rycząc wśród gw a łtow n ie  
w zb iera jących  wod, szukając w y jśc ia  na 
prawo i lew o, zapadając coraz głęb ie;- już 
w ir  pochw ycił naim łodsze koźlą tko  i po­
ciągnął je  w  straszną * przepaść —  a za 
niem pogrą ży ły  się dw a następne. TM ko  
wspaniała krow a stała jeszcze wśród fa l, rv- 
cząc rozpaczliw ie i w ydych a jąc  w  P-wodze 
dw a słupy pary  z zimnych nozdrzy.

—  K row a , krow a, —  w o ła li równocześnie 
w szyscy  z pod drzewa.

Marks zb ieg ł na duł próbując przebić się 
ku n ie j przez w odę. W  czterech m iejscach 
próbow ał —  lecz co fa ł się za każdym  ra­
zem. gd y ż  w oda  przewracała ws tystko. 
W ię c  zaczął w ołać, złoży w szy dłonie ku  bez 
ładnemu byTdlęciu:

—  „H oo , hooo! T&e, tae — cłiodź, 
chodź —  tu próbuj —  h ooo !“  K ro w a  w ie­
trzy ła  wznosząc pysk  w  górę; —  usłysza­
ła stary drogi ton pasterski, dojrzała sw ego 
pana —  i rzuciła się ku niemu w  najdzikszy 
właśnie prąd w o d y  Zanurzyła się, porw ało  
ją i poniosło raz nogam i, raz piękną roga ta  
g łow ą . —  *a kozam i w  "ozszalała, piekielna 
p rzepaść

Oatopr eMf nastąpi-.
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Ciąg dalszy ze strony 1-szej
rękę, iż zamachu naprawdę nie było. Zamach 
prawdziwy widzianoby bardzo chętnie. "Wy­
dałoby się wówczas prawo laski, może jedne­
go z oskarżonych zrobiłoby się ambasadorem 
lak, jak Sapiehę po jego zamachu w r. 1919, 
a le ponieważ nie było zamachu, ani przygoto­
wań do niego w iec stąd powstało n iezadowo­
lenie. Bo gdyby zamach naprawdę istniał, 
wtenczas znalazłaby się podstawa do zadania 
ostatecznego ciosu organizacjom politycznym, 
do wpędzenia . niejako ludzi w podziemia, 
byłaby droga wolna i czysta i koncepcja sa- 
mowładztwa nie m iałaby przeciwwagi. Polska 
myśl polityczna byłaby zabita.

To nieprzyznanie się oskarżonych okazało 
sic prawdzi-wie niebezpieczne dla tych, którzy 
dzisiaj rządzą Polską. Proces obecny — mó­
w ił Berenson — ukazał, nam tę duszo polską, 
przeoraną bólem, ujawniło się w nim cier­
pienie, ta ri

N A fS T R A S Z X IU  SZ A PO LbK A  
RZE< ZYW ISTOŚĆ.

M ówiono nam. że ten proces m e .jest tyl­
ko procesem historycznym i n ie jest procesom 
najlepszych ludzi, ale, niestety, otwarto drzw i 
i okna na to wszystko, co Polska ostatnieuii 
laty przeżyła, ażeby ukazało się świadectwo 
nictylko przed sądem, ale i całym narodem. 
Nie. pomoże tu aulosugestja pana prokuratora. 
Na ław ie oskarżonych siedzą indzie wybrani 
do Sejmu nie na skutek presji i teroru, a le 
dlatego, że na ten wybór zasługiwali. N ie po­
może tu um  pianie własnego sumienia, że po 
tamtej stronie są najlepsi ludzie.

Pan Grabowski aczkolw iek w swoje di 
przem ówieniu z właściwym sobie lalentem 
ujmuje zjawisko, nie zdobył się na usunięcie 
w swojem przemówieniu tego. co przykuwa 
uwagę nictylko Polski, a le  i świata. Zupełnie 
■słusznie powiedział, że jest to proces p ierw ­
szy, ale wątpi, czy proces ostatni. Tak. p ierw ­
szy, bo te dwa zamachy, któreśmy przeżyli, 
nie w idziały dotychczas światła dziennego. 
Mam wrażenie, że po tym pierwszym  procesie 
wszystkim odechce się takiego procesu, a przo 
dew szystkieni oskarżenia. Ten proces nie. jest 
rzekomo dziejowym , nie sądzi najlepszych 
ludzi, a le może dlatego jo.st poprosi u 

PROCESEM BEZIM IENNYM .
Na ław ie  oskarżonych zasiada 11 Iud:i, 

clioć miało i cl i być 1:-S, bo ta feralna liczba 
jest potrzebna dla. kogoś, kto ją bardzo lubi. 
Siedzi tu 11 żywych ludzi, a le  równic dobrze 
m ogłyby siedzieć osoby o innych twarzach 
i nazwiskach i iiicby się nic zm ieniło. P rze­
bieg zeznań i oś w ietlenie wszystkiego nie by­
łoby wcale inne. a przedewszystkiem  stosu­
nek społeczeństwa do oskarżonych nie Z/inie- 
niłby się. Padają tu nazwiska w  związku z ja- 
kientiś czynami, alo te nazwiska nie mają 
znaczenia dla biegu wypadków, bo sprawa 
idzie bez nazwisk, bez ludzi. A tak frontowy 
był prowadzony nie przeciwko jednostkom, 
bo m ierzył w  ich świat, ideologję, w  ich stron­
nictwa. To n ie była rozprawa z. winą poszcze­
gólnych ludzi, to był zamach na partje, zapo­
wiadany już dawno w tych łak zwanych w y­
wiadach. Partje nie dały się uw ieść syrenim 
głosom i stworzyły taką siłę, w  którą trzeba 
kyin uderzyć, uderzyć czemś strasznem, ude­
rzyć Brześciem. Postępowanie panów proku­
ratorów jest bardzo logiczne, ale i ono po­
twierdza, że ten proces jest najbardziej bez­
imienny.

Dwa akty.
Obrońca dowodzi, że w tej spraw ie są dwa 

akty: jeden to w yw iezien ie  do Brześcia, a dru 
gi wszczęcie sprawy z artykułu 100. P ierw szy 
akt odegrany był w płaszczyźnie indywidual­
nej, w stosunku do oskarżonych, chciano ich 
złamać i zmiażdżyć. W yw iozło się ich do Brze­
ścia. ażeby następnie skarżyć ich o zamach. 
Gdyby początkowo była mowa o zamachu, to 
do aktów- sprawy zalączonoby nakazy aresz­
towania. które w szystkoby wyjaśniły. Nakazy 
te nie są złożone. Do chw ili aresztowania nie 
było tego, co się m ówi w  związku z art. 100. 
Drugi akt tej sprawy nastąpił już w atmsferzc 
spokojniejszej, k iedy reżyser nie mógł się

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  -

Z A K Ł A D  P O G R ZEB O W Y
„CONCORDIA"
Jana Wolnego

plac Szczepański a, Tatefen 103-31.
*

urządza pogrzeby  od  na jsk rom n ie j­
szych do  na jw span ia lszych , p rze ­
p ro w a d za  ek shum acje  i p rzew ozy  

z w ło k  do  wszystkich  k ra jów . 

Mniej zasobnym daleko idąca ustępstwa.

zadowolić jednoaktówką. Zaczęto w ięc od 
w yw iezien ia kilkunastu osób w  tajemnicy, 
w  nocy do tw ierdzy i to n iebylejakiej. K to 

j powziął te decyzję, gdzie  są 'nakazy areszto­
wania, kto je  podpisał, kto wykonał? .leżeli 
postępowano zgodnie z prawem, dlaczego ta­
ka tajemnica? Bad stw ierdził, że aktów uw ię­
zienia wr aktach sądowych niema. AYprawdzie 
p. Kawecki, dyrektor departamentu politycz­
nego, mówił, że lo przez zapomnienie ich nie 
dołączył. Za w ie le  chciał wziąć na sw oje bar­
ki, chciał wziąć na siebie całe odjum Brze­
ścia.

M ieliśmy tu szereg długi św iadków przed­
stawicieli władz bezpieczeństwa, którzy przy. 
uosili ze sobą różne dokumenty. Był tam je ­
den sfałszowany okólnik i jakieś odezwy, a le 
tych niezbędnych dokumentów', jak nakazy 
aresztowania, ani p- Kawecki, ani urząd p ro­
kuratorski dotychczas do sprawy n ie  dołączył. 
Nie załączyli ich, bo treść ich jest taka. że 
rozbiłaby to, o co icli się obecnie oskarża.

Pismo prokuratora.
-Test w aktach pew ien dokument, który' 

słuszność tej tezy podkreśla, a jest nim pismo 
byłego prokuratora Michałowskiego. Przesy­
łając akty sprawy do sędziego śledczego ce­
lem przesłuchania oskarżonych, gdzie mówi 
się o wekslach, szaeherkach, może o zamachu, 
gdzie wym ienia się odpow iedn ie artykuły ko­
deksu i procedury. Ponieważ nie było w zmian 

i ki o art. 100 twierdzę, że w  chwili wywożenia 
o>karżonych do Brześcia, oskarżenia z art. 100 
nie było. Prokurator Michałowski pisze w  tern 
piśmie o zatrzymaniu, o osadzeniu w  Brze­
ściu, ale dotychczas nie wyjaśniono tego, kto 
zatrzymał, kto polecił wywieźć. Jeżeli codzi
0 najgorszego nawet złodziejaszka, to przy 
aresztowaniu w  nakazie zatrzymania podaje 
się przepisy prawnie.

Po aresztowaniu nie dostarczano ich do 
najbliższego sędziego śledczego, który w in ien  
wydać decyzję co do dalszego zatrzymania 
winnych, ale odw ieziono ich do Brześcia. — 
AV Brześciu nie zawiadomiono najbliższego 
sędziego śledczego, a le  dopiero tam przyw ie­
ziono sędziego aż z Warszawy. Nazwisko te­
go sędziego jest dobrze znane. Przeszedł on 
do prządki! dziennegoMiad skargami w ięźn iów  
na stosunki panujące w  Brześciu.

Przewodniczący: To nie jest w sprawie 
ustalone.

Obrońca: Pogwałcono art. IBS kodeksu
procedury karnej i sprowadzono takiego sę­
dziego, który znał kulisy sprawy.

Przewodniczący: Żadnego pogwałcenia w 
tern, że sędziego Pem anta przyw ieziono do 
Brześcia, uic było.

Obr. Berenson: Znalazł się tam w pewnych 
wypadkach art. IM  obok 100, ale to tak jakby 
zabójca oskarżony był jednocześnie o nielegal­
ne posiadanie broni.

Przewodniczący: To, co pan odwokat mówi, 
nie jest uzasadnione.

Obr. Berenson; A  czy akt oskarżenia uza­
sadnił. że oskarżonych Witosa i K iernika po­
ciągnięto do odpowiedzialności z art. 154 za 
wiece na terenie Małopolski, gdzie ten kodeks 
karny a więc art. 154 woale nie obowiązuje.
A  więc i do nich zastosowano ten art. 154 i za 
to ich trzymano w  więzieniu. Dziwna rzecz, że 
w stronniku do tych zamachowców', którzy nue 
li posiadać broń i robić rewolucję postępowa­
no w taki sposób, że nie zarządzono nawet re. 
wizjj w poszukiwaniu broni.

Mówił wprawdzie p. Kawecki, że trwałoby 
to długo i wogóle broni nie znalezionoby. Ilu ­
struje jak ustosunkowano się do zamachowców 
od samego początku. Miał być zamach na ustrój 
państwowy, a nie zależało nikomu na wykryciu 
dowodów' zamachu i ich zabezpieczeniu. W ięc 
należałoby dojść do wniosku, że działano z roz­
kazu. a  nic wedle prawa. Tak wyglądają rozu­
mowania prawniczo w  świetle faktów, ale jak 
w' świetle /prawa?

KOMENTARZ DO SPRAWA'.
Mamy urzędowych interpretatorów w związ 

ku z wydarzeniami państwowemi, urzędowych 
a właściwie jednego komentatora i jego komen­
tarze. Takim komentarzem do sprawy brze­
skiej musi. być wywiad z 14 września 1930 r.
1 aczkolwiek nie jestem zwolennikiem tego ro ­
dzaju wywiadów, to jest on pewnego rod-zaju 
decyzją umożliwiającą tę sprawę i gdyby sę­
dzia śledczy z niej skorzystał, to nie siedzieli-

I byśmy tu w  sadzie 50-ty dzień.
Obr. Berenson czyta treść wywiadu marsz. 

Piłsudskiego z 14 września, omawiającego w  
sposób swoisty aresztowanie posłów. Obrońca 
zapytuje, czy w wywiadzie byio coś wspomnia 
ne o zamachu? A więc przygotowywano za­
mach na całość państwa, był spisek. 9 września I 
nastąpiło aresztowanie a promjer w dniu 14 

I września o tern nieby nie wiedział? Czyżby to 
j byio możliwe w rządzie silnej ręki? C zy żb y ,
* prernjer b y l w prow adzony w  błąd. Tak w ygią-1

da sprawa wr oświetleniu najlepszego komenta­
rza jaki mamy.

ćfkutki aresztowania przeżywa dzisiaj cała 
Polska- Dlaczego wogóle dopuszczono do tego? 
Dlaczego tacy a nie inni są wybrani? Jeżeli 
zanalizujemy oskarżenie, to trzeba dać odpo­
wiedź, czem ten akt sobie wytłumaczyć. Trze­
ba zbadać 5-leeie życia polskiego. Są w  pań­
stwie dwie siły: jedną reprezentują, świadkowie 
odwodowi i oskarżeni. Ta cześć społeczeństwa 
doszła do wniosku, *że Konstytucja '.nie jest. sza 
iłowana, że decydującą jest wola jednego czło­
wieka. który posiada tyle władzy. He tylko 
chce i który wedle słów Aimsza postanowi, ja­
ką formę ustroju będzie mięć Polska.

Porachunki |
Gdy się przegląda nazwiska arisztowsmych, 

to ma się jakąś mozaikę. Trudno byłoby e/.u- 
fcać przywódców Centrolewu. Ooi przyszli tu­
taj jako świadkowie. Na pierwszy rzut oka jest 
to jakby jaikiś materjał zeszyty z różnokoloro­
wych szmat i d-clpie.ro kiedy się przeczyta ko­
munikat Pata, w idzi sie dokkidmie, że wszyst­
ko to było nieskoordynowaną akcją. W  tym 
wypadku taki system. Jaki? Trzeba wczytać 
się w  komentarze, by dać odpowiedź Trzeba 
byio dać żer ulicy, trzeba, było rzucić posmak 
sensacji. 1 znaleziono swojego człowieka Bać- 
magę, k tóry  jako wójt. miał szereg za-rzu-tów. 
Znaleziono Kwiatkowskiego, który zrehabili­
tował się ze stawianych mu zarzutów, znale­
ziono Popiela, który od lat pragnął, ażeby 

w ogniu przewodu sądowego mógł udowodnić, 
żc rzucono na niego oszczerstwo. Trzeba było 
•połączyć P. P. S. »  Kierunkiem, który nie do­
puszczał do rozsadzenia stronnictwa ludowe­
go i nie uległ namowie pójścia do B. B. Dołą­
czyło się W itosa Po  co? Panowie słyszeli et* 
Daszyński pisał o  Witosie? Co to z a. wyjaśnie­
nie? Tak jak chciano widzieć idących razem 
pod rękę Libermana z Trąmjpczyńsłdm, tak ró­
wnież miał być widziany spacer Litjermana 
z Witosem.

Były i inne poraichuiiki. Prokurator mówił 
z pogardą: Taki człowiek, jak Piłsudski, miał­
by stawiać sobie za cel życia obrachunki z Li- 
.bermanem. to ty lko megalo-manja Libennana. 
To są podejrzenia samego prokuratora. Tutaj 
o osobistej zemście nie ma mowy, ta była mo­
wa o zemście politycznej. A  były tam i inne 
obrachunki.

Obrońca przypomina zwrócenie się grupy 
osób z prośbą o zamordowanie Trąmpczyńskls- 
go. Była to jakaś grupa osób. a wedle innych, 
była to mafj-a i  chociaż prokurator wyszydza 

ustnienie jakichkolwiek ugrupowań w  oboBJe 
sanacyjnym, to nie radziłbym mu. aczkolwiek 
j( st, naszym przeciwnikiem, i hie życzyłbym  mu 
mieć do czynienia z tą mafja.. A  nuż trafiłoby 
go to. co sjpoikalo Zdziechowskiego. Dębskie­
go, Mołstoiwicza, Norwaczyńskiego. P. Kauze 
•nazywą mafię według t.«nninc>logji komorni;- 
stycznej grupą inicjatywną. W alkę toczono 
7, opozycją na śmierć i życie.

Zarzuty prokuratora, są bardzo powierz­
chowne. Prok. Grabowski nie wyliczy! nawet 
wszystkich oskarżonych, a o Bagińskim stwier­
dził, jedynie, że tak nienawidził, jak dawniej 
kochał. Prokurator Grabowski zajrzał Bagiń. 
skiemu do oczu, jak sję zagląda do oczu dziew­
czyny i nic o nim więcej niepowiedział. A  o la- 
bermanie dał zestawienie z kamykiem na dro­
dze wielkiego człowieka, a to zestawienie 
przypomina. Goljata z Dawidem i w tym wy­
padku Dawidem jest Libermain. Prokurafcor. 
mówił o mózgu partji j ramieniu. Ja, żebym jak 
nnjcnmienniej szukał mózgu w  akcie oskarże­
nia, tobym go nie znalazł. Dobieranie mózgu, 
nóg i mmion odbywało się tutaj dowolnie tak, 
jak na początku sprawy, dobrano pierwszą 
transzę. Poco wlepiono Dębskiego w tę sprawę, 
a umieszczono dwa. słowa w decyzji prokura­
tora: „Umarzam sprawę“. D ecyzja umarzająca! 
sprawę rzekomego zamachu na Purzyckiego 
zawiera 24 storny druku. Tak umorzono oprą* 
wę Popiela, nie pisząc wcale decyzji sędziego 
o wyłączeniu tej sprawy.

Całą. sprawa musi się nazywać sprawą h m *  
ską. Społeczeństwo i nawet p. prokurator ra »  
zwało ją procesem brzeskim, a sprawa brzfl* 
ska była po to, aby ręka z kartką wybowząi 
zawisła w  powietrzu i nie miała siły zbliżyć s if 
do urny. M y nie prowadzimy tutaj indywidual­
nej obrony oskarżonych, jest tu bowiem walka 
dwu światów. T e j walki nie zlikwiduje iadea 
wyrok sądowy.

Panowie sędziowie macie wielką, misję wy­
dania wyroku na cześć prawa. Bo jeśli hańbą 
był Brześć, to triumfem winien być sąd.

Delegacja wyższych uczelnf 
u Prez. Rzplitej.

Warszawa, 2. 1. (P A T ). P. Prezydent Rzpifi- 
tej przyjął dzisiaj delegację, złożoną z profeso­
rów wyższych uczelni, w sprawach naukowych 

AV skład delegacji wchodzili: profesorowie Kc_ 
stanecki, ks. rektor Michalski, Bujak, Natan- 
son, Tokarski, Świętosławski, Sajdak, Estrei­
cher. Łtikasiewicz, Nowak oraz rektor Sokoln?, 
cki. '

Warszawa 2. 1. (Telef. wŁ). Minister oświa* 
ty  p. Jędrzej ewicz .przyjął na audjetneji rektcy 
rów  wyższych szkół w związku z wiadomościa­
mi o zamierzonej nowelizacji ustawy o wy2* 
szych szkołach akademickich. .-Kuijer Polski1* 
twierdzi, że zjazd) rektorów i koherencja u mi 
nistra dotyczyły  ograniczenia autonomji uniwey 
syteckiej.

Kanada —Kraków 8:0
Rozegrane w  dniu wczorajszym zawody ho­

kejowe między reprezentacyjną drużyną. Ka­
nady Ottawa, a reprezentacją Krakowa, która 
złożona, była z graczy Sokoła i Makkabi, przy­
niosły wysokocyfrowe zwycięstwo Kamadyjczy 
czykom w  stosunku 8:0.

Zawody Polska— Kanada rozegrane zostaną 
dopiero dzisiaj w  niedzielę o godzinie 14 na 
lodowisku Makkabi.
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KRAJOW E :
S ik l t ł ik i
Wjrbrańeki

Wielki wybór
KRAJOWE:

Braeia Flbiger 
Bettlng 
Keraltopf 
S enm trleM

ZAGRANICZNE: -  Ffirater
K o ty k ie w icz
Mnetel

pianin i fortepianów
Z A G R A N I C Z N E :

Wielki w yM r w instrumentach używanych.
S k ł a d

HELENA SMOLARSKA

Beeh stefn
B luthner
B B sen d orfe r
Ehrbar
FBrster
Gaveau

H ofm ann
Otiandt
RBnfscb
Schweighofer
Seholze

=   , =  Dogodne raty

f o r t e p ia n ó w
Kraków, ul. Szewska L. 9.

Od piątku
25 grudnia b, r.
W  Kinoteatrze

„ŚWIT

Świąteczny program
Od piątku, dnia 25 grudnia

Najpotężniejszy film najnowszej produkcji dźwiękowej

Sw. Antoni Padewski
i

MoaumenUUny film hiatoryctno-religljny według znanego dzielą O. V. Fac- 
ehlnettlego Franciszkanina pod Jego kter. wiernie Historycznie wykonany

W głównych rolach najlepsi artyści scen włoskich.
R©4yserjl Hr. Giulio Antamoro

Film  U »  wykonano w  700-Ietn ią rocznicą śmierci W ie lk ie g o  Ś w ię tego  W ło c h a , jako h o łd  swemu św , roda­
kow i. Z  w ielk im  nakładem  pracy i kosztów  dokonano zd ję ć  w  h istorycznych klasztorach „ F io s o le " .  na 
d w o rze  sułtaaa w  M arokko , z e  w spó łu dzia łem  w ło sk ie j marynarki i w ojska oraz czynn ików  kościelnych  — • 
domu królew sk iego  i rządu w łosk iego . —  Straszna katastrofa na morzu Śródziem nem . —  W zru sza ją ce  czyny

m iłosierdzia nad biednym i i opuszczonym i.
*

Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej!
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

Ceny miejsc od 50 gr. do 2 Zł. —  Zniżki dla Urzędników, Wojskowych i Akademików

I
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I S T N I E J E  P R Z E S Z Ł O  10 0  U l
Odznaczona M -to  promjam!, 2-ma nagrodami państwoweml, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r I x  R z y m  1 9 2 6
* Zleły medal Gniezno 1925, Zloty medal Rzym 1926,

Zloty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 

Zloty medal Wilno 1928, sloty medal P. W. K. Poznań 1929, zloty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów

KAROLA

S c h w a b e g o
w  Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich żyezo- 
nych tonach, e niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynezych i zespo­
łów kilkudzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwaiancją czystej hdrmonji do 
jut istniejących.

rPrzelowa pęknięte d z w o n y  
pzemontowuje stare syst emy,  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cal 
kowieie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wiety.

Dostarcza napęd elektryczny do diwonów każdego ciężaru!
Ceny  n a j n i i s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  sp ł a ty !
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*  OBRAZKI KOLENDOWE *
od Zł. 1*20 w zw yż

Komplet figurek do szopki, Dzieciątka do
żłóbk a  artystyczne trw a łe . Medaliki, RÓiańce
kok ow e , d rew n ian e , szk lanne od  2'50 za tuzin. —  
K s i ą ż e c z k i  do  n abożeń stw a  o d  25 gr. K r z y ż e  

ścienne do  szkół, szp itali i u rzęd ó w  
poleca

F-ma ALFRED MACHNICKI „JES& . s.

Papier linowy tłokowy
50 listów i 50 kopert
(6 kolorów) Zł. 3*50

poleca:

Skład papierń i galanterii
M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  

| KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24 
Telefon 11744.

'Tapczany, otomany po- 
*  daszki włósienne. 

salony łóżka polne przyj­
muje przeróJki tanio. Ta­
picer św Tomasza L. 4.

FABRYCZNY SKŁAD

WISLNA 8.KRAK0W: R . K O W A L S K I
P O L E C Ą :

Płótna bleliżnlana i poiclalowa, bielizna męeka i damska, obraay, rę 
aznlkl, ohuateezki, ścierki, kapy, firanki, koca, kołdry, sienniki, wypraw­
ki szkolna. CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. Ciepła bielizna tryketowa, swetry, POŃCZOCHY, SKAR­
PETKI, FARTUSZKI, KRAWATY, kołnierza, KOSZULE MĘSKIE na miarę 
krój i wykonania b a rd z a  s o l id n e .  Do wypraw wszelkie gatunki 

płóałen batyst., opali, zefirów 
Ceny niskie Wielki wybór

Zaraz do wynaięcia
7 pokoji (przemysłowe) 
Kraków, ul. Pańska. Wia­
domość ul. Bracka 7. Cu­
kiernia Siermontowskiego.

O b r a z y  Męki P a ń skie j
(Stacje d rog i k rzy żo w e j), artystyczne w yk on an ie  

na p łó tn ie  i pap ierze  o p ra w n e  w  ram y  i bez ram .

O B R A Z Y  do m ieszkań duży w y b ó r .

Figury, Krzyże. • » »— «»>«»»»»»»» 
STANISŁAW RĄB, Kraków, Sławkowska L. 4.

MARTA
W ytwórnia szat litmr- 
gicznycb, biretów, eho- 
rągw i. baldachimów, 
ornatów, różańców etc.
Towarzysko popiera­
nia p r z e m y j kobie­
cego przyjmuje nadal 
wszelkie zamówienia 
i artystyczne odnswia- 

nie aparatów.

Kraków, sw. Jana 24 p.l

M i i .  k t i H i
gamowane dla P.T. Kałę, 
ży, bielizna, rękawiezki- 

skarpetki, kapelusze 
poleca
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T O W A R Y
Kolonialno - spożywcze

w in a  k ra jo w e  i zagran iczne, m iody  pitne, w ód k i, 
koniak i, lik ie ry  i ru m y , oraz o w o ce  św ieże  w  w ie l­
k im  w y b o rz e  poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków , ul. F loriańska L. 49. 

Prawdziwy czysty miód górski 1 kg. Zt. 2’CO.
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K ra k ów , F lo r iań sk a  40

G Ł U C H O T A ,
szum, cieknięcie uszów, 
uleczalne. Żądajcie bezpła­
tnej pouczającej broszury. 
Adres: „Eufonja* Liszki.

Strółostwa
oosznknje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja , Głosu 
Narodu* pod .atróżostwo*

f n c ó i

d o  f ir e g o  
po Stro ić  f

S I M Y  T Y D Z IE Ń
REKLAMOWA SPRZEDAŻ TOWARÓW'

ZYPaPPOWSBICB
lnianych i bawełnianych od 2 stye*n'a 
począwszy w Składzie Płócien i BiellZDy 

R. KOWALSKI *

KRAKÓW, UL. W ISLNA L. 8 I

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej 86

Absolwentki państw, szkoły przem. t r i  

Kraków, ui. Karmelicka L. 50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Przepuklinowe Pasy
pach w in ow e , pępkow e, udow e.

Opaski  Brzuszne
Suspensoria, p rostotrzym acze

Pończochy gumowe
dla cierp iących  na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły  gu m ow e

L. Knapiński Kraków
ul. Mikołajska 7. Teł. 10505

ZAKŁAD WI1RAZ0W0 - SZKLARSKI
F* T. Zajdzikowskl Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. z* 1 m 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

struci m

NIKIEL

dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrnmenta naprawia, zastrala 
kupuje lub wymienia is nowa
J ó z e f

Kraków , ul. Szewska 2
wnelkie porady ptiy zakładaniu kos 
płatowaniu zespołów orkiulralnyń udziela 

bezpłatnie.
Komplot Instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

ilpała okazja i  [zyteloiw
„Głosu Narodu64.

Biorąc pod uwagę obecny kryzys gospodarczy, gdy 
nie każdy może sobie pozwolić na kupno potrze­
bnej mu odziety, firma nasza celem rozpowszech­
nienia swego przedsiębiorstwa między czytelnika­
mi ninieiszeeo pisma, postanowiła dać im możność 
otrzymania bezpłatnej premji w postaci: kamgar- 

nu na ubranie i kostjnmy 
dam ske. b i e l i znę  dat rską 
i pościelowa, kołdry watowa, 
zegarki złote: damskie j mę­
skie, aparaty fotograficzne 
i inne wartościowe rzeczy, je­
żeli nadeśle prawidłowe roz­
wiązanie obok umieszczone­
go zadania. N a leży  kropki za­
stąpić literami tak. aby otrij- 

mać pięć imion męskich. Pierwsze litery tych 
imion wzdłuż utworzą nazwę rzeki polskiej. Bez 
ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. Wraz * zada­
niem w  liście należy podać dokładny adres, na co 
WP. otrzym a n iespodziankę oraz szczegó ły  w pro­

spekcie.

Dom wysyłkowy „ S Z E R E M “
Łódź, skrz. poczt. 493.
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Wzorowa kuchnia
ST O W A R Z Y SZ EN IA  SW . ZYTY

przy ulicy M ik o ła js k ie j 30.
w yda je  tanie sm aczne śn iadan ia  i ob jady  

w  cenie 1 zł. —  70 gr. i 50 gr.

WITKA
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

R s s  R Y N I E W I C Z
KRAKÓW,

ulica Juljusza Laa S.

F I R M A

JU L IA N  M IR K IE W IC Z
Kroków, Piaty Rynek L. 9.
poleca najtaniej i najładniejsze

OBRAZKI KOLĘDOWE
tdla porównania prosimy zażądać wzorów 
i cenników, które bezpłatnie wysyłamy). 
Mszały, Brew jarze, Kanony, Am­
pułki, Figury ai ‘ystyczne do szopek Bo­
żego Narodzenia. Książki do Nabożeń­
stwa, Kantyczki, Kalendarze. Obrazy św* 
Lichtarze. Pasyjki, Kropielniczki. Medaliki, 
Łańcuszki, Vota, srebrne i złole. Wy* 
roby skórkowe oraz ogrom ny w ybór 

Galanterji Gwiazdkowej.

Kadzidło-Królewskie
1 kg. Ia . 10’ — zł. II a 8‘— zł- Paczki od 

1 kg. wzwyż wysyła ia zaliczką firma

Fr. Lenert, Kraków Sławkowska, 6.

Chcesz przyjemnie
i z korzyścią dla Siebio wykorzystać 

długie zimowe wieczory,

zapisz się
na korespondencyjne Kursy

„WIEDZA"
W Krakowie, ul. Studencka 14.

które przygotuje Cię

do egzam inu z 7-m iu klas szkoły  
pow szechnej, ew en tua ln ie

do egzam inu nadzw ycza jnego  z 6-ciu 
klas gim nazjalnych , oraz

do  m atury  gim nazjalnej lu b  serai- 
n arjum  naucz.

Żądaj bezpłatnych prospektów.

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. b ro szu ro w an y :  
cena z 12’— zł. zniżone na zł. !■— 
egz. w  ozdobnej op raw i? : 

cena z 18*^ zł. zniżona na zł. 9*—

W y sy łk a  tylko za zaliczen iem  
pocztow em  lo b  po  nadeałan iu  
należytości z gó ry  z d o h ł« * « -  
niem  zł. V —  na porto .

i

9rxy zafiupnaeft łoiram  
oonłolyrenć się

n a  „8 ło§ J la r o d u 4

Wydawcr za „Głos Narodu'* Skę z ogi. odpow. ULHolekea, Redaktor oduowiedz. Dr Józei Warcbałowski. Drukarnia „liło=m Narodu- pod zarz, R. Ferka,


